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Coś się psuje 
w państwie duńskim

Wesoła
„wdówka“
po bawarsku

K O L O N IA  (ZA P ). „R h e i- 
n ischer M e rk u r "  w  a r ty k u ­
le  w stępnym  nazyw a d rw i 
ną z p ra w a  i  poczucia spra 
w ie d liw o śc i decyzję w  spra 
w ie  „w d o w y ”  po d-rze H ey 
de-Sawade ja k ą  w y d a ło  ba 
w a rsk ie  m in is te rs tw o  fin a n  
sów.

Ja k  w iad om e d r  Heyde,
na z is tow sk i ekspert do 
spra w  eu ta n a z ji, sprawca
śm ie rc i k ilku d z ie s ię c iu  ty ­
s ięcy osób, p ra k ty k o w a ł Je­
szcze do n iedaw na w ' F)ens 
b u rg u  za c ich ym  przyzw olę  
n ie m  w ładz k ra jo w y c h  
S z le zw ik -H o lsz tyn u . Z  do ­
cho dó w  z p ra k ty k i le k a r­
sk ie j w sp ie ra ł żonę, k tó ra  
w  ty m  czasie przebyw ała  
na te re n ie  B a w a r ii i poda­
w a ła  się za w dow ę po n im . 
Z ty tu łu  „w d o w ie ń s tw a ”  i 
w spa rc ia  d la  dw u synów , 
pa n i H eyde pobra ła  z ba­
w arsk iego m in is te rs tw a  f i ­
nansów  za czas od 1951-1959 
sumę 64.000 D M . U ciu łan a 
sum ka , uzupe łn iona w spar­
c iem  od m ęża-m ordercy, po 
z w o liła  je j  na kup n o  dom u 
w  m ie jscow ośc i S tarnberg .

O becnie rodzina „w d o w y  
po do k to rze  H eyde”  zw róc i 
ła  45.000 D M  podję tego nie­
p ra w n ie  w spa rc ia , a baw ar 
sk ie  m in is te rs tw o  zgodziłc) 
się, że b ra ku ją cą  sumę 
15.000 D M  p o k ry je  mąż, m or 
derca d r  Heyde-Sawade.

„R h e in isch e r M e rk u r ”  
zauważa słusznie, iż  baw ar 
czyey w k a lk u lo w a li z gó ry  
iż  w y ro k  na d r  Heyde-Sa­
w ade będzie na ty le  łagod­
n y , że n ie  pozbaw i naw et 
tego zbrodn iczego eksperta 
na d łu go  jeg o pra w  obyw a­
te lsk ich , co po zw o li m in i­
s te rs tw u na p o k ry c ie  ponie 
s łone j s tra ty  w  stosunkow o 
n ie d łu g ie j przyszłości.

Wieńce

dla „Bismarcka“

Wierność
tradycjom ...

H AM B U R G  (ZAP) N ie­
z w yk le  ja s k ra w y  dowód 
na w iązyw an ia  do „ tra d y ­
c j i ”  h it le ro w s k ie j K riegs­
m arine  z łoży ło  w  tych  
dn iach dow ództw o zachod- 
n io n ie m ie ck ie j m a ry n a rk i 

1 W ojennej. W ydało ono od- 
1 b yw a jącym  re js  do USA' fre  
1 ga tom  szko ln ym  „S p e e " i  
1 „H ip p e r ”  po lecenie aby w 

p o w ro tn e j drodze uda ły  
się na  m ie jsce  zątop ięcia 
h itle ro w sk ie g o  pance rn ika  
„B is m a rc k a ”  celem  rzu ­
cenia w  m orze „p a m ią tk o ­
w ych ”  w ieńców . Podn iosła 
ta  uroczystość jn *  nastą­
p ić  z o k a z ji 20 roczn icy  za 
to p ien ia  „B ism arcka** przez 
f lo tę  b ry ty js k ą .

N IE Z A D O W O L E N I z  p o li 
t y k i  ro ln e j rządu du ńscy 
fa rm e rzy  og łos ili s tra jk  i 
w y le w a ją  do rynsz to ków  
m le ko , k tó re  je s t t ra d y c y j­
ną podstaw ą duńskiego eks 
po rtu .
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Szczecin w kwiatach

Nagrody! Nagrody! Nagrody!
WIELKI KONKURS
„ K U R I E R A “

O  Kwiaty w oknach 
O  Rabaty przed domami

ZAGRANICZNI goście, którzy z okazji Wy­
ścigu Pokoju bawili w tych dniach w Szczeci­
nie dawali wielokrotnie wyra® przekonaniu, że 
miasto nasze zmieniło się w ciągu ostatnich k il 
ku lat wprost nie do poznania pod względem 
estetyki ulic, parków, zieleńców i domów.

Szczecin jest na dobrej drodzy aby wygrać 
wielką walkę o czystość miasta we współza­
wodnictwie z Poznaniem, który dzierży obecnie 
prymat pod względem estetyki i  porządku.

dzierniku. Wtedy nastą­
pi rozdział nagród. W 
programie — wiele nie­
spodzianek, m. in. spe­
cjalna ankieta z nagro­
dami, w której nasi Czy 
telnicy poddadzą ocenie 
działalność Zarządu Zie­
leni Miejskiej i  MPO o- 
raz administracji domo­
wych.

Dziś zbiera się Seirń

Pragnienia 
18 milionów

(API) Zgodną wolą 18 
milionów wybraliśmy
460 posłów. Dziś o godz. 
16 zbiera się Sejm na 
pierwsze posiedzenie
pierwszej sesji. Uroczy­
ste otwarcie, ślubowa­
nie, wybór marszałka i 
wicemarszałków...

A potem zaczną się 
4 lata powszednich, sej­
mowych dni. Dni, które 
będą realizacją prag­
nień wyrażonych 18 m i­
lionami zgodnych gło­
sów.

PR AG N IEŃ  TYC H  n ie  
m ożna dodać prostą a ry t­
m e tyką . Trzeba w yb ra ć  z 
n ich  to , co je s t n a jw a żn ie j­
sze, co o naszym  życ iu  
decydu je, co nas łączy.

Jesteśm y lu d źm i p racy, 
chcem y a b y  nasza praca 
p rzyn os iła  ja k  najiwiększ.y 
po ży te k  ł  nam  i  naszej o j­
czyźnie. I  d la tego pra gn ie ­
m y , ab y  m ądre i  p rze w i­
du jące p ra w a ustanaw iane 
przez nasz Se jm  s tw arza ły  
ta k ie  w a ru n k i, w  Jakich 
nasza praca dawać będzie 
bogate owoce. Polska gos­
podarka narodow a ro zw ija  
się ba rdzo szybko -  chce­
m y k ie row a ć  n ią  rozw aż­
nie  i  oszczędnie, p lanow o 
na dziś i  na ju tro .

N IE M A Ł E  Z A D A N IA  
s to ją  p rzed no w ym  Sej­
m em  na po lu  praw orząd­
nego reg u low a n ia  stosun­
k ó w  m iędzy ob yw ate lem  a 
organam i w ład zy . O bow ią­
zu jący od 1 styczn ia  rb . 
Kodeks Postępowania A d ­

m in is tracy jne go  b y ł donio­
s łym  os iągn ięciem  na ty rą  
p o lu . A le  te raz trzeba da« 
le j po rządkow ać m ery to ­
ryczn ie  różne dz ie dz in y ad­
m in is tra c ji,  w  k tó ry c h  na­
g ro m a d z iły  się se tk i prze­
pisów  zagm atw anych , czę­
ściow o przeżytych, czasem 
zaw ie ra ją cych  na w e t we­
w nę trzne sprzeczności.

In n ą  dziedziną w ie lk ie j 
w ag i są w zajem ne s tosun­
k i  m iędzy ob yw a te lam i. 
I  tu  n iem a ło  1est prze­
ży tkó w , n iezgodnych z 
w yksz ta łca ją cym i się w a­
ru n k a m i socja lis tycznego 
w spó łżyc ia . R eg u lu ją cym  
je  dzie łem  nowego Se jm u 
po w in ien  być przyg o to w y­
w an y  od daw na Kodeks 
C y w iln y , zaw ie ra ją cy  ja k o  
część g łów ną PR AW O  RO­
D ZIN N E .

PODSUMUJMY PRA­
GNIENIA nas wszyst­
kich ;— 18 milionów lu­
dzi zgodnie głosujących 
za programem Frontu 
Jedności Narodu: niech 
nasi kandydaci, dziś już 
posłowie, harmonijnie i  
nierozerwalnie wiążą in 
teresy państwa, Polski, 
naszej ludowej ojczyzny 
z interesem człowieka!

Taki jest ich trudny i 
odpowiedzialny obowią­
zek.

P O LS K IE  R A D IO  w  p ro ­
gram ie  I  przeprow adzi bez­
pośrednią transm is ję  z po­
n ie dz ia łko w ych  obrad Sej­
m u. Początek tra n s m is ji o 
godz. 15.55.

T A B O R - B R N O  177 kn

PO WCZORAJSZYM, 
znów bardzo trudnym 
etapie, dziś czeka kola­
rzy nieco krótsza trasa, 
bo wynosząca 177 km. 
Prowadzi ona z TABO­
RU do BRNA. Start ho­
norowy z placu Roose- 
velta nastąpił o godz. 
11.50, a ostry o godz. 
12.10. Na bardzo górzy­
stej trasie kolarze mają 
dwa lotne finisze. Pierw 
szy znajduje się w Felh- 
rimov ,a drugi w Tre- 
bicz na 117 km. Pizy- 
jazd na metę w Brnie

spodziewany jest około 
godz. 16.50.

JUTRO rozegrany zo­
stanie X III  — ostatni e- 
tap tegorocznego wyści­
gu Warszawa — Berlin 
— Praga, Będzie to o- 
statni, ale znów ponad 
dwustukilometrowy i po 
dobnie jak poprzednie 
czeskie etapy, górzysty 
z licznymi stromymi 
podjazdami, serpentyna­
mi i ostrymi zjazdami. 
Trasa z BRNA do PRA­
GI ma 225 km.

.N A  W YSO K I PO ŁY S K I

N IE C H  n ie  za b rakn ie  an i 
jednego m ieszkańca w  w a l­
ce o p ię kn o  naszego m ia ­
s ta ! P rag n ie m y aby w e 
w szys tk ich  dz ie ln icach p u n k  
te rn a m b ic ji każdego lo ka ­
to ra  s ta ła  się estetyka 
w łasnego po d w ó rka  i  ba l­
kon u . W zorem  Pogodna 
w szystk ie  dz ie ln ice  s ta ją  
do w spó łzaw odn ic tw a o 
czystość i  estetykę.

K W IA T Y  W  O K N A C H

D ZIŚ  o tw ie ra m y  W IE L K I 
KO NKUR S „K U R IE R A ” ! 
Od dziś p rz y jm u je m y  zgło­
szenia do ud z ia łu  w  k o n ­
k u rs ie  na n a jp ię k n ie j u- 
kw ie co n y  b a lkon . W ys ta r­
czy w yc iąć  kup o n  zam ie­
szczony na  s tr . 2 i  prze­
słać go do  naszej re d a kc ji.

N A G R O D Y ! N A G R O D Y !

'0.000 Z Ł  na  nagrody 
d la  na jpo rządn ie jszych 
szczecin iaków  przeznacza 
w  ty m  ro k u  K o m is ja  Po­
rząd kow an ia  M ia s ta . Uczest 
n ik ó w  naszego ko n k u rs u  od 
w ied z i specja lne J u ry , k tć  
re  będzie p u n k to w a ło  na j­
ła d n ie j urządzone b a lkon y . 
W SZYSC Y N A S TA R T !

NIEUSTAJĄCY kon­
kurs „Kuriera”  pod naz 
wą „KWIATY i RABA­
TY!“  zakończymy w paź

P ro te s t
ZSRR

M O SK W A PA P. Rząd ra­
d z ie ck i z łoży ł p ro tes t w o ­
bec rządu ho lende rsk iego z 
pow odu p ro w o kacy jn ych  
aktOw  dw óch ho lende r­
sk ich  sam olo tów  w o jsko ­
w ych , k tó re  w  d n iu  12 m a­
ja  na o tw a rtym  m orzu 
k rą ż y ły  nad radz ieck im  
s ta tk iem  w ie lo rybn iczym  
„S p o k o jn y ” .

Sam o lot n r  159 z w ysoko­
ści 79—100 m e tró w ' os trze la ł 
s ta tek. T rzy  po c isk i eks­
p lo d o w a ły  tu ż  w  pob liżu  
s ta tku .

®  Szpady, których nie ma 
®  Ukłon przed pustym tronem 
®  Drzemka dziedzicznych lordów

Dlaczego
Wedgwood Benn

nie chce być lordem
W jednej z mrocznych salek siedziby Parla­

mentu angielskiego, w Fałacu Wcstminsterskim 
mieści się szatnia szczególnego rodzaju. Na wie 
szakacli zamiast numerków wiszą kolorowe ko­
kardki, zmieniane raz na rok. Na kokardkach 
tych dawni członkowie parlamentu wieszali 
niegdyś swoje szpady.

TAKIM samym rekwi sza, jedyne na świeeie 
żytem jest w dzisiej- ciało ustawodawcze, do 
szym Parlamencie an- którego nie jest się wy 
gielskim jego Izba Wyż bieranym, ale... urodzo­

nym.
Wchodząc do bogato

REKLAMA
przed faktem

W O K O Ł p ro je k to w a n e j 
od dłuższego czasu p ie rw ­
szej am e ryka ń sk ie j p ró b y  
w ystan ia  cz łow ieka  w  Kos­
m os s tw orzono — ja k  pisał 
n iedaw no lo n d yń sk i „ D a ily  

» M a il”  — atm osferę „w eso łe  
go m iasteczka” . Rów nież 
prasa am e ryka ńska pisze: 
„C zasam i w iadom ości, do ­
tyczące am e ryka ńsk ich  
p ró b  w  Kosmosie, m a ją  cha 
ra k te r  doniesień z  przebie 
gu  uroczystości ka rn a w a ło ­
w ych ”  ( „N . Y. H. T r ib u ­
ne” ). N A  ZD JĘ C IU : na pla 
ży  w  po b liżu  w y rz u tn i ra ­
k ie to w e j na F lo ryd z ie  bate­
r ie  prasow ych te le o b ie k ty ­
w ów  w  po go to w iu  bo jo­
w ym ,

£ 9 ti JCAFJ

złoconej izby posiedzeń 
lordowie skłaniają się 
przed pustym tronem 
królewskim. To samo 
robią wychodząc.

Izba Lordów często 
świeci pustkami. Na 900 
„dziedzicznych”  (pewna 
liczba bowiem to lordo 
wie „dożywotni“ ) w po­
siedzeniach uczestniczy 
czasem tylko kilkudzie­
sięciu lordów. Ale i  ci 
oddają się zazwyczaj 
słodkiej drzemce.

Cóż... w  g ru n c ie  rzeczy 
tru d n o  się dz iw ić . Cala 
fu n k c ja  lo rd ó w  ogranicza 
się do ap robow an ia lu b  od 
raczania ustaw  uch w a lo ­
n ych  przez Izbę G m in . To

¿Dokończenie r*  str, ,

WCZORAJ — w tra­
dycyjnym Dniu Hutnika 
zasłużeni szczecińscy 
„ludzie żelaza i stal#’ 
udekorowani zostali na 
uroczystej akademii, w  
której wziął m.inn. u - 
dział przew. prez. MRN 
w Szczecinie H. Żukow­
ski, wysokimi odznacze­
niami państwowymi. Ja 
nusz Pawlonka otrzy­
mał Złoty Krzyż Zasłu­
gi, Henryk Karaś Sre­
brny Krzyż Zasługi. Brą 
zowymi Krzyżami Za­
sługi udekorowano Jana 
Cendrowskiego i  Karo­
la Szulca. (ms)* ---- -
Ś m ie rć
na oczach
50 tys. ludzi

BONN PAP. W czasie 
święta lotniczego sił 
zbrojnych NATO, które 
odbyło się na lotnisku 
w pobliżu zachodnionie- 
mieckiego miasta B it- 
burg, na oczach 50 tys. 
ludzi uległ katastrofie I 
runął na ziemię amery­
kański samolot odrzuto 
wy typu „F-104” . Pilot 
poniósł śmierć.

Soraya domaga się 
odszkodowania

PA R Y Ż . B y ła  cesarzowa 
Ira n u  Soraya zaska rży ła  
do sądu jedną z p a rysk ich  
f ir m  p ro d u ku ją cych  p ły ty  
gram ofonow e dom agając 
się w ysok iego odszkodowa­
nia. Soraya poczuła się u -  
rażona ty m , iż  f irm a  ta  na­
zw ała  jedną z w yp ro d u ko ­
w anych przez s ieb ie p ły t  z  
m uzyką  taneczną je j  im ie ­
niem . Na e tyk ie c ie  p ły ty  
um ieszczono w ize run ek  So- 
rayi w ramionach tancerza*
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NA ANTENACH

m m
B tm a M

POD ZNAKIEM POKOJU 
I  DEMOKRACJI,
0  PRAWDZIWĄ 
WIELKOŚĆ FRANCJI 
XVI ZJAZD FPK 
ZAKOŃCZYŁ OBRADY

*  P A R Y Ż  P A P . W  niedzie­
lę  14 bm . zakończy! 4-dnlow e 
o b rad y  X V I  z jazd F rancu ­
sk ie j P a r t i i  K o m u n is tyczn e j 
O sta tn ią dobę in te n syw n e j 
p ra cy , p ra w ie  n ie  p rze ryw a n e j 
naw et w  no cy , po św ię c ili u -  
czesta icy  d y s k u s ji nad re fe ­
ra te m  spraw ozdaw czym , w y ­
s łu c h a !i końcow ego przem ó­
w ie n ia  sekre tarza  generalne­
go p a r t i i  M a u rice  T H 0R E 7.A
1 u c h w a lil i p ro je k t re zo lu c ji, 
k tó ry  w  te j c h w il i  s ta je  się 
p rogram em  F P K .

ŻAŁOBNA 
UROCZYSTOŚĆ 
W GROSS ROSEN

*  W RO CŁAW  P A P . N a te ­
re n ie  by łego n ie m ie ck ie go  o_ 
bozu ko n ce n tra cy jn e g o  Gross 
Rosen o d b y ł się u ro czys ty  po 
grzeb 78 w ięźn ió w  zam ordo­
w an ych  przez h itle ro w c ó w . 
Z w ło k i Ich  o d k ry to  w  m arcu 
b r . w  m asowej m og ile .

W  ża ło bn e j u roczystości 
w z ię li ud z ia ł m . In n . b y l i  
w ię źn io w ie  te go  obozu.

„MAZOWSZE"
NA „MAZOWSZU" 
POWRÓCIŁO Z TOURNEE

*  G D Y N IA  P A P . 14 bm . W 
godz inach p o p o łu d n io w ych  na 
po k ład z ie  m o to ro w ca  pasażer 
sklego „M azow sze”  p o w ró c ił 
do  G d yn i z  23-dniowego to u r  
nee po S ka n d yn a w ii, Pań­
s tw o w y  Zespól P ie śn i i  Tań­
ca „M azow sze” .

ZAMKNIĘCIE FABRYK! 
„BORS ALINO"

*  R Z Y M  P A P . D w óch ' ro ­
b o tn ik ó w  fa b r y k i  kape luszy 
„B o rs a lin o ”  w  A le ksa n d r ii 
przez tr z y  d n i s ta ło  na ko ro i- 

i t f tk .'„fźb ryk fc  •■be*'- jedzenia. 4» 
p ic ia , ab y  zapro testow ać prze 
c iw k o  zw o ln ie n iu  z p ra cy  sta 
ry c h  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  m te-

fa b ry k i,  m im o  d łu g o trw a łe g o  
s tra jk u  p ro tes tacy jne go  p ra ­
co w n ikó w  i  n ie zw yk łe g o  w y ­
czynu  obu ro b o tn ik ó w , n ie  
zam ie rza li us tąp ić ,

NA HORYZONCIE 
MIĘDZYNARODOWY ROK 
BIOLOGICZNY

*  M O S K W A  P A P . Uczen i
w ie lu  k r a jó w  rozw aża ją  obec 
n ie  p ro je k t ogłoszenia w  nie 
d a le k ie j p rzysz łośc i M ię dzy­
narodow ego: R oku  B io lo g icz ­
nego, zorgan izow anego na 
w zó r R oku Geofizycznego. 
Zadan ie je g o  po leg a ło by  na. 
ze b ran iu  Jak na jw ię ksze j Ro­
śc i m a te ria łó w  n a uko w ych  do 
tyczą cych  p ro b le m ó w  in te re ­
s u ją cych  ca łą  ludzkość.

W SACHSENHAUSEN 
STRZELANO 
DO WIĘŹNIÓW 
ZATRUTĄ AMUNICJĄ

*  BO N N  P A P . W  Duessel- 
d o r fle  rozpoczą ł się proces 
p rze c iw ko  48-letn iem u in żyn ie  
ro w l A lb e rto w i D IE G M A N N O - 
W l, 70-letn iem u O tto  BO EH- 
M O W I, o raz 5fi-letnŁemu A u­
g u s to w i H O EH N O W I. oska r­
żonym  o d o kon yw an ie  w  Je­
c ie  1944 r .  dośw iadczeń z za­
tru tą  a m u n ic ja  na w ięźn iach 
obozu kon cen tra cy jn e g o  w  
Sachsenhausen. A k t oskarże­
n ia  zarzuca trze m  w spom n ia­
n y m  zb ro dn ia rzom , że w  te n  
sposób u śm ie rc il i w ie lu  w ięź­
n ió w .

„WĘDRUJĄCE KROWY"

»  R Z Y M  P A P . Jeden z w y *  
szych u rzę d n ikó w  w łosk iego 
M in is te rs tw a  R o ln ic tw a . Pao- 
lo  B U R I, będzie rep rezen to­
w ać sw ój k r a j w  O rga n iza c ji 

‘ W yżyw ie n ia  i  R o ln ic tw a  p rzy  
ONZ* (FAO ). W iadom ość ta 
w y w o ła ła  Iro n ic z n e  kom enta 
rze p ra sy  w ło s k ie j.

Rzecz polega na ty m . że na 
zw isko  Paolo B u r i s ta ło  się 
n ie da w no g łośne w  zw iązku 
ze skanda lem  z „w ę d ru ją c y ­
m i k ro w a m i”  Podczas no d ró - 
ży  p re m ie ra  F an fa n ieg o po 
K a la b r ii.  B u r i za jm u ją c y  w ów  
czas s ta no w isko gene ra lne­
go d y re k to ra  do spra w  re ­
fo rm y  ro ln e j w  o k rę gu  S ili.  
b y  zadokum en tow ać zasob­
ność gospodarcza te re n ó w  no 
w łe rzon yeh  jeg o p ieczy, 
w p a d ł na po m ys ł, b y  k ro w y  
hodow ane w  je d n ym  ośrodku 
p rze sy ła ć ko le jn o  do nastęo 
n y ć h  leżących na tras ie  po­
d ró ży  F an fa n ieg o B w  ten  spo 
sób po kazyw a ć do b ro b y t 
w szys tk ich  gospodarstw .

RAZ ™ TYDZIEŃ
CALENDARIUM ciwko naporowi Wscho­

du” .

Rozczarowanie

Nie można portugal­
skiemu generałowi od 
mówić fantazji i  wy­
obraźni. Ciekawe tylko, 
czy nie obrażą się na 
niego np. Adenauer czy 
Fanfani. Ostatecznie 
zlekceważył ich szpet­
nie, choć działają o wie 
le set kilometrów bliżej 
owego „niebezpieczeń- 

jennych schematów. Po stwa” niż on. 
jawienie się na niej „no 
wych twarzy” : sekreta­
rza stanu USA Ruska i

A  W GENEWIE na sk utck manewrów USA 
^ n ie  rozpoczęła się konferencja 14 państw 
dla uregulowania problemu laoiańskiego. 
gfo W OSLO odbyła się konferencja NATO na 
^  szczeblu ministrów spraw zagranicznych. 
A  W MONROVII obradowała konferencja 
^  państw afrykański eh nie wchodzących w 
skład tzw. grupy Casablanca. 
ges W PARYŻU I  TUNISIE zapowiedziano jed- 
^  nocześnie rozpoczęcie rokowań francusko- 
algiersitich w Evian.

ZAPOWIEDZIANE 
NA 8 BM. radiowo-tele sekretarza generalnego 
wizyjne przemówienie Sttikera nife wniosło ża 
de Gaulle’a. oczekiwane dnych nowych elemen- 
byio we Francji i na ca tów. Poza może dwo- 
łym świecie z dużym za ma: 
interesowaniem. ‘ Nic 
dziwnego — miało to

„Jesteś świnią! 
Powtórz!"

ne j p o l i ty k i P o rtu g a lii.

Howy premier 
belgijski

Przed sądem w  T re w irz e  
(NRF) o . lb y ł się proces 
podo ficera , k tó ry  w  czasie 

odejściem  U S A  od  m u sz try  k rzycza ł do io ł -  
, , . -  kon ce p c ji przekszta łcen ia  n ie rza : „Jesteś św in ią ,
b y c  p ie rw s z e  p u b l ic z n e  N A TO  w  sam odzie lną s iłę  Ś w in ie  na leży zab ijać . Te-
w y s tą p ie n ie  p r e z y d e n ta  atom ow ą i po łożenie c ię -  raz  ty  zostań ' sz z a b ity ” .
F r a n c j i  p o  s t łu m ie n iu  ża ri> na n ie m n ie j n ie - Poczem  zm u s ił podw ład-

- - -  ■ bezpiecznych zb ro je n ia ch  nego do  p o w tó rze n ia : „T a k
je s t pa n ie  ka p ra lu , jes tem  
św in ią ” . N astępn ie skopał 
żo łn ie rza  ta k , że n a s tą p ił 
u  n iego w y le w  k r w i  do 
m ózgu, n ie  licząc  In nych  
obrażeń. Szeregow iec ten 
p rze leża ł w  szp ita lu  11 ty ­
go dn i. S u b te lny  „w y c h o ­
w aw ca”  z „d e m o k ra tycz ­
n e j”  B u nd esw e hry  skazany 
zosta ł na 10 m ies ięcy w ię ­
z ien ia .

Małgorzata 
i huzarzy

Cierpiąca na brak służ 
by domowej księżniczka; 
Małgorzata zwróciła się 
jako honorowy szef 15 
pułku huzarów królew­
skich, do jego dowódcy 
o odkomenderowanie do 
je j dyspozycji kilku or- 
dynansów.

Żądanie nie zostało 
W ,p\
W "

generalskiego puczu. De konwencjonalnych;
Gaulle zawiódł je-dnak -  ostrą k ry ty k ą  .kolonial- 
oczekiwania.

Wystarczyło niewie­
lu dni, aby prezydent 
Francji począł określać 
„spisek”  mianem „incy­
dentu” . Nie powiedział 
też nic takiego, co mo­
głoby wskazywać na za 
miar podjęcia poważniej 
szych kroków ku wyeli­
minowaniu z francuskiej 
rzeczywistości groźby 
faszyzmu.

W kwestii algierskiej 
generał powtórzył swoje 
stare koncepcje, tak 
jakby ostatnie wypad­
k i nie wniosły do spra­
wy nowych elementów.
Jest to tym bardziej nie 
pokojące, że do rozmów 
z TRA w Evian pozo­
stał już niecały ty ­
dzień. Czy w  tej sytua­
c ji przyniosą one ja-

Ostatni bastion

Parlament belgijski 
kieS rozwiązanie? Oto “ d ife iił inwestytury no- 
pytanie na które n ikt w we<nu rządów, „a które
i f L  f W i  ¿¡Le,j»atraH S a S S & f i i t o k ig iH K e !  V

nie u pani Jones, a prze 
pisy zabraniają wyzna­
czania do tego rodzaju 
służby kogokolwiek bez 

Kolonizatorskie po- i e9 Q zgody. 
czynania Portugalii w _  _ ,  .
Angoli i  topienie we P O U lO Ź S  
krw i powstania tamtej­
szej ludności rodzimej „ enilK 
— krytykowane są żywo odwiedź*« 
na całym świecie. Tak- Gruzję, 
że wśród zachodnich so a . z a w a d z k i  reprezen- 

' juszników Salazara. Je- g™» ■ S ® * "
u s ia im n  ( m n n iu c r r o a -  g o  r e ż im  p r ó b u je  S ię  M in is tro w ie  s p ra w  zagra- WSŁHWllO OpUDllKCJWa- w j  b r o n jć  pnzed p o tę _ nyc2nych ,4 p ań s lw

ne z o s ta ły  zb.orcze d a -  piająCym b- mu. a . b a f a c k i

pinii publicznej. Przy-

Jakich mamy 
radnych

Nowo wybrane rady na 
rodowe przystąpiły już 
do pracy. Z sympatią 
śledzą wyborcy ich 
pierwsze kroki. To ja­
kie one będą — zależy 
w  poważnej mierze od 
tego k t o je stawia.

Ostatnio opublikowa-

ne odnośnie nowo wybra
nych radnych. Wynika ¡ T n ie “ *
z men, » : wręcz humorystyczne.

R A P A C K I, przy­
b y l i  do Genewÿ na  k o n ­
fe re n c ję  lao tańską.

W iceprezyden t U SA 
JO H N SO N  od lec ia ł w  po ­
d róż po k ra ja c h  A z j i  po­
łud n io w o -w sch od n ie j .

P rezyden t T un isu  BOUR­
G U IB A  p rz y b y ł do Wa­
szyngtonu,

Kominacje
Rada Państwa powoła 

— - . -------------  komunizmo- ła w tym tygodniu no-
Ł ^ aś r « i r ° We lub wI> oraz ie  stanowi dla wych profesorów wyż- 

-  w śród radnych 45,3 niego przeszkodę w A fry szych uczelni. M.in. mi-

-  w śród ra d n ych  47,4 p ro  _  , , „  •
cent stanow ią  ch ło p i, 13,3 „Portugalia tylko dla- 
rob o tn icy , resztę in te lig e n - tego została zaatakowa-
cla u? na w Angoli — oświad-— w śród rad nych  13.5 p ro  _ ,  .  ,  . ,
cen t stanow ią  ko b ie ty  (w  c z y *  s z c f  sztabu portu-  
poprzedn ie j ka d e n c ji 6 p ro  galskicgo ,-gen. LUIS DA 
cent): _ CAMARA PINO — że
c e n t 's w S K n i f  w”  jest narodem chrzęści- 
sze, 20 proc. n ia  n iepe łne  janskim, wałczącym 
wyższe, lu b  średnie, 47 przeciwko *

proc. to  cz łon kow ie  PZPR, 
21,5 pro c . cz łon kow ie  ZSL, 
2 proc. Członkow ie 
31,2 proc. b e zp a rty jn i.

ce i na Atlantyku. Pół­
wysep Iberyjski, portu-

nister żeglugi, doc. STA 
NISŁAW DARSKI miaSD ”'  gałskie posiadłości na nowany został profeso- 

morzach, Maderze, Zie- rem nadzwyczajnym na 
lonym Przylądku, San wydziale morskim Wyż- 
Tomo, oraz portugalskie szej Szkoły Fkonomicz- 
posiadłości na atlantyc- nej w Sopocie. 

Konferencja NATO w kim wybrzeżu kontynen 
Oslo przebiegała we- tu afrykańskiego są o- Sporządził
dług starych zimnowo- statnimi bastionami prze J. BABIŃSKI

Na starą notę

Z historii niemieckiego nacjonalizmu

Jak przygotowywano 
IV rozbiór Polski

„Der Spiegel“
o rew elacjach dr Geissa

(W ł.). Jak In fo rm u je  ty g o d n ik  „D E R  SP IEG EL”  
(NRF) m ło d y  h is to ryk  zach odn ion iem ieck l Im m anue 
GEISS w skazu je w  sw e j p ra cy  d o k to rsk ie j pt. „P o l­
skie p ro b lem y graniczne w  la ta ch  1914—1* — W kład do 
n ie m ie ck ie j p o lity k i w o je n n e j w okresie i  w o jn y  św ia 
to  t re f” ,  że w yeksm itow a n ie  ca łych  narodów  nie zosta­
ło  w  żadnym  w ypa dku  w yna lez ione przez żądnych 
Zem sty Po laków  (o© obecn ie głoszą n ie k tó rzy  „ h i ­
s to ry c y ”  w służb ie  n ie m ie ck ich  odw etow ców  — przyp. 
red.) a le  przec iw n ie  -  by ło  w yna lazk iem  w o jo w n i­
czych n ie m ie ck ich  na c jon a lis tó w , m arzących o wiel- 
kon ioca rs t now ośc i.
D Z IA Ł O  S IĘ  TO  w  cza- re g u la c ji g ra n ic  (w Pol- 

sach, gdy A d o lf  H it le r  ja -  «ce l”  p rzy  czym  m a ły  
k o  żo łn ie rz  p ie cho ty  w ege- ak ra w e k  leżący k o lo  Prus 
to w a ł jeszcze w  okopach, m ia łb y  zostać opuszczony 
Obciążeni przez Geissa — przez R osjan. H ollw eg 
pisze ,,D e r Spiegel”  -  są m ia ł aa m y lili s ta re polskie 
m ężami s tanu, k tó ry c h  po - te re ny  aż do rzek  Bóbr, 
U tyka  uchodz iła  do tychczas N arew , W isła i W arta . Te- 
co praw da za nieszczęśli- re n y  te  zosta ły  późnie j n i  
w ą , by ła  jednakże tr a k to -  rw a n e  „g ra n ic z n y m  tere- 
w ana ja k o  czysta z m o ra ł-  nem  spo rnym ” , po p ie rw  
nego p u n k tu  w idze n ia , «re d lr te g o , iż  c iągnę ły  się 
Idz ie  o  kan c le rzy  Rzeezr. one w zd łuż ówczesnej ca- 
B ethm anna H O LL W E G A  łe j  n ie m ie ck ie j g ra n ic y  
(kan c le rz  w  la ta ch  1909— w scho dn ie j; po d ru g ie  d ia - 
1917) oraz Georga M l-  tego, że chc iano zbaga te li- 
CHAEL1SA (kan c le rz  od l ip  row ać  rozm ia ry  aneksji. 
ca do lis topada 1917 r .) . C hodziło  zad o obszar l i -  
T ym  to  p o lity k o m  i  je d n o - « rący oko ło  35 tys ięcy  k i-  
cześnie n ie m ie ck ie m u  rzą- lom e tró w  kw ad ra to w ych , a 
d o w i Rzeszy w  okres:e I  w' !0e obszar w iększy od 
w o jn y  św ia to w e j. Geiss u -  dz is ie jsze j N ad re n ii-W e s tfa - 
dow adnia , że ch c ie li za- l j *-
anektow ać da lek ie  po lsk i«  c i  w  ka n ce la rii Rzeszy, 
reg io ny , w ys ie d lić  zam iesz- k tó rz y  c h c ie li ge tm an iz«- 
ka lych  tam  P o lakó w  1 Z y -  w ać, n ie  poprzesta li ua 
dów  i  podz ie lić  z iem ię  po- p ro je k ta ch . W g ru d n iu  1917 
m iędzy ge rm ańsk ich  k o lo -  r . szef n ie m ie ck ie j adm in i 
m zato ró w . s tra c ji c y w iln e j w Warsza-

H o llw e g  cieszv> «1« on t- w l« VON K R 1ES- o trzym a ł
n ią  lę k liw e g o  b iu ro k ra ty . ¡1]» v?i „7 n ie  m c ó ‘m  i t* z k  n- n te w ie iu  N iem ców  mieszKn-
męża stanu i  zdecydow ane- w p łvn ą t^
go p rze c iw n ika  każde j a - Pro ,ł.le m u . granicznego w 
g re s ji. T y lk o  je d y n y  -  0- sposob . ntepostrzezony 
czy w iśc ie  bardzo pode jrza­
n y , św iadek oska rża ł kanc­
le rza  Rzeszy o .złe zam ia ry
B y ł to  gene ra ł LU D E N - IOL POĈ ' ^  .  .
DORFF. Ponieważ je d n a k  Na krotk< ł przed ty  
ten  u ltę a-a rie ks jo n is ta  bez 
radnego..pardonu s ta le  prze 
k rę ca ł h is to rię , b y  się sa­
m em u oczyścić, n ik t  m u
lnie W ie rz $ f= ss* “ *® **fc'

•mać, p o la kó w  i Żydów , 
m o ż liw ie  bez hałasu prze­
sied lać na wschód. A k c ja

•tę p c a  Bethm anna H o li 
ga, kan c le rz  Rzeszy M i­
chae li* opow iedz ia ł się 
rów n ie ż za p ro je k te m  w y - 
s ied leu la f^— “p rr ir-  
zna ł, że je s t to  „ W  PEW- 

H IS T O R Y K  GEISS znaiaz.) N Y M  SENSIE IV  ROZBIÓ R  
— p ra w ie  40 la t  po w y b ił-  P O LS K I...” . *  ^
chu I  w o jn y  — d o k u m e n ty  F a k t, że n ie  doszło do m a- 
i  w skaza ł, że L u d e n d o rff , «ow ych przesiedleń można 
w kre w  oczek iw an iom , m ó- w y ja śn ić  w y łączn ie  n ie ko- 
w li praw dę. P ie rw szy d o k u - rzys tn ym  dla  N iem ców  ro t 
m ent zap lanow anego prze- w o je m  s y tu a c ji na  zachod- 
s ied len ia z P o l*k i, Geiss n im  fron c ie  w o jennym  
znalazł w  m on a ch ijs k im  Jeszcze 5 s ierpn ia 1918 r. 
ta jn y m  a rch iw u m  państwo- ge ne ra ł l  ud en do rff.. . żądał 
w y m : ba w arsk i p re m ie r, od generalnego gubernnto-
pó żnic jszy kan c le rz  Rzeszy 
g ra f H E R T L IN G  od by ł 5 
H o llw eg ie m  w d n iu  3 gru 
d n ia  1914 r . kon fe renc ję

W arszaw ie spraw o­
zdania o pracach przygoto­
w aw czych do w ysied lenia , 

s .crpn ia  1918 r.... a lianc i
tem a t ce lów  w o je nn ych , p rze rw a li pozycje niemiee- 
H e rtlln g  s tw ie rd z ił, że k ie  w pó łnocne j F ra n c ji, 
kanc lerz  Rzeszy m y ś li „ o  K lę ska  by ła  nieodw racalna .

Wedgwood Benn

nie chce być lordem
(Dokończenie ze str. 1)

Na tym jednakże spra 
wa się nie kończy. O- 
becnie parlament musi 
zdecydować, co począć

dru g ie  *  n a jw y ż e j na ro k .
Np. przed parom a la ty  i z ­
ba G m in  u ch w a liła  ustaw ę 
-  wnoszoną zresztą pa ro­
k ro tn ie  przez posłów La- 
bo u r P a rty  — o  zniesien iu 
k a ry  śm ie rc i. Izba Lordów  . . .  ,  _ ,
ustawę od rzuc iła . P o w ró c i- ^  I J m  fa n te m  i  czy U- 
ja  ona w te d y  do Izb y  G m in , 2n a ć  Jiowy m an d a t B e n -  
k tó ra  u ch w a liła  ją  ponow ­
nie. uw zg lędniw szy pew ne n a  za  praw om ocny. N ie

^ f s s “iuHiłr^” K obeidzi'  «"»
w r o k  po ty m  lo rd o w ie  bez zasadniczej dyskusji 

n p r o M r S .  B a d  s t r a k t u r ą  I? b y  L o r

Trudno się więc dci- d° w' ,0pozycji* Iabourzy 
wić, że pewńen miody, stowska w zasadzie trak 
rzutki, stojący u progu tuje tę szacowną insty- 
politycznej kariery la- tucię jako przeżytek, 
bourzysta Wedgwood kińry można zUkwido_
Benn nie chce być lor- wać bez straty dla Wiel 
dem i zrzec się tym sa- k jej  Brytanii.

N A  Z D JĘ C IU : sam ochód pance rny  e sko rtu ją cy  c ięża ró w kę , w  k tó re j zn a jd u je  
się b. generał Z e lle r  przed (-machem P re fe k tu ry  p o lic ji w  A lg ie rze . Z  A lg ie ru  H el­
le r  p rzew ieziony b y ł sam o lo tem  do Paryża. O p in ia  pu b liczna F ra n c ji dom aga się 
surowego u ka ra n ia  ty ch , k tó rz y  zh a ń b ili m u n d u r fra n cu sk ich  o fice rów ,

mym swojego mandatu 
w Izbie Gmin w zamian 

tytuł drugiego (za­
ledwie) wicehrabiego 
Stansgate, który pół ro­
ku temu odziedziczył 
po ojcu.

W alka, Jaką s to e ry ł Bena o 
prawo niweczenia się lo r -  
dow skleh p rz y w ile jó w  stała 
®ię g łośna w ca łe j W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  da leko poza je j  
g ra n icam i. Pom im o jed na k  
okazyw ane j m u zewsząd 
sym pa tii, m ło d y  „ lo r d  m i­
mo w o li”  pozbaw iony *o - 
H al p ra w a zasiadania w  Iz- 
Me G m in .

Nie da l je d n a k  za w yg ra ­
ną. S tan ą ł raz Jeszcze do 
w yborów  uzupe łn ia jących 
w sw o 'm  s ta rym  okręgu 1 
zw yc ięży ł ty m  razem o wie 
1« większą n iż  poprzedn io 
więkazością g ło sów . -* •

( j-  r.)

PÜ R A N M VC L

JAK INFORMUJE dz! 
siejsza prasa poranna 
Wieleń Północny — ma­
łe miasteczko nadnotec- 
kie w pow. Trzcianka 
było 14 bm. miejscem 
wiecu — wielkiej anty-* 
rewizjonistycznej mani­
festacji, w której ucze­
stniczyli mieszkańcy pa 
łożonych nad Notecią 
powiatów Wielkopolski 
oraz województw, zielo­
nogórskiego, szczeciń­
skiego i bydgoskiego, a 
także delegacje zakła­
dów pracy, organizacji 
społecznych i młodzież» 
wych z Poznania.

W manifestacji, którg 
zakończyła obchody te­
gorocznego „Tygodnia! 
Ziem Zachodnich” wzią 
l i  udział; wicepremier 
Zenon Nowak i przew. 
Rady Naczelnej TRZZ 
Jan Izydorczyk.

OD r a n a  w  k w la c ią r -
ńftfclT szczecińskich ust.fttf l# 
<T s ię -d lusae k o le jk i.  W !«* 
dom o, Z O F II! M y  zaś, .uli. 
sw ej s tron y  'w szystk im  dz i­
s ie jszym  soleni zam kom  zło­
ż y liśm y  życzenia na fe ra  
pani d o k to r  Z o f ii  NOW IC­
K IE J . P an i d o k to r, zapy­
tana, czego ty c z y  sobie .1 
sw oim  im ie nn iczko m , od­
po w iedz ia ła : ..PliZĘTÓS
W S ZY S TK IM  SZC ZĘŚCIA” .

POGODA w  da lszym  cią« 
gu  ,.pod zdechłym  A żu r­
k ie m ” . Na dzisiejsze popo* 
lud n ie  PIEIM prze w id u je  
zachm urzen ie zm ienne, W 
godzinach późnie jszych d u ­
że rozpogodzenia. T em p. 
m aks. 12 st. W ia try  s lab« 
z k ie ru n k ó w  pó łno cnych . -

M IĘ D Z Y  u lic a m i Rostwo­
row sk iego i  Brzozow skiego 
p rz y k ro  pachną leżące la m  
s te rty  śm ieci i odpadków . 
M ieszkańcy oko licznych  do­
m ów  skarżą się, że na p o ­
czątku. m a ja  M PQ  zab ra ło  
p o je m n ik i i  śm ieci trzeba 
w ysypyw a ć  n a  og ró d k i. Z  
is tn ie jącego stanu rzec /y  
zadow olona jes t ty lk o  dzie­
c ia rn ia . dla k tó re j s te rty  
odpadków  — to is tna  k o ­
pa ln ia  „ska rb ó w ” , atarsl 
je d n a k  proszą o ko m is ję  
san ita rn ą .

W  PO G O TO W IU  R a tu n ­
ko w ym  ub ieg ła doba m inę­
ła  spoko jn ie , na tom iast w  
sobotę zanotow ano dw a w y  
p a d k i: o godz. 19.31) w  do­
m u prz.y u l. Ś w ia tow ida 89 
m usiano w yw ażyć  d rzw i od 
m ieszkan ia n r  12, z k tó re * 
go w yd o b yw a 'a  się « lin a  
w oń gazu. W ew ną trz  znale­
z iono leżącego na po d ło dz* 
zam ieszkałego tu  28-letnłe- 
go H en ryka  Szybę. Le ka rz  
pogotow ia s tw ie rd z ił agon. 
D ru g i w ypadek m ia ł m ie j­
sce przy  u l. O b rońców  Sta­
lin g ra d u ; t r z y le tn i W ie­
sław K . pozostaw iony br-z 
op ie k ; spadł z  okna m  pnę- 
tra . D ziecko, ze złam aną 
podstawą ra r s ik l.  p rz -w te -  
:iono do szp ita la  na W o j-  

(*P)c i echa.

KWIATY i RABAT3
K n n ł m r ę K u r i ß r a “I t U I l n l l l O jjflVU l l u i  u
Imię i narwisko

Dokładny adres

Zawód . . . .

Deklaruję udział w 
ukwiecony balkon.

konkursie na najpiękniej

Podpis
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Polskie artykuły konsumpcyjne
t r i r a łe g o  u ż y tk u

- zdobywają świat
Rowery do Stanów Zjednoczonych 
Coraz więcej odbiorników w krajach 
arabskich i afrykańskich 
Czas pomyśleć o zorganizowaniu 
sprawnej obsługi

się jak najbardziej ce­
lowe i słuszne.

W pięc io la tce  zam ierzam y 
d w u k ro tn ie  zw iększyć eks­
p o rt p rzem ysłow ych a r ty k u  
łów  kon su m p cy jn ych . Zada 
n ie  to  m ożem y w ykon ać , a 
naw et je  przekroczyć, jeże 
l i  s ta le będziem y pam ię ta­
l i ,  te  na jlepszą rek lam ą  na 
szych w y ro b ó w  będzie ich  
w ysoka jakość, a ró w n o ­
cześnie zdo łam y up orać sie 
z n ie rozw iązanym i do tych ­
czas sp ra w a m i w  dziedz in ie  
zo rgan izow an ia  sp ra w n e j 
te chn iczn e j obs ług i ekspor­
to w a nych  a r ty k u łó w .

<K. S.)

CZY POLSKI rower zdobędzie Stany 
Zjednoczone? — Takie pytanie byłoby mo­
że zbyt optymistyczne. Faktem jest jednak, 
że podpisaliśmy kontrakt na sprzedaż do 
tego kraju 200 tysięcy sztuk rowerów, z cze 
go połowa ma być dostarczona jeszcze w 
tym roku. Warto tutaj nadmienić, że w 
1359 roku cały eksport rowerów wyniósł za 
ledwie 8,5 tys. sztuk. Nasze radioaparaty 
znane są już na rynkach krajów arab­
skich, Dalekiego Wschodu, A fryki oraz Ku­
by i Wenezueli. W ostatnich tygodniach zło­
żono również zamówienia na 10 tysięcy poi 
skich telewizorów.

A PRZECIEŻ nie tak 
dawno, bo zaledwie dwa 
lata temu wysyłaliśmy 
dopiero próbne partie 
szeregu artykułów kon­
sumpcyjnych trwałego 
użytku. Ale już w ub. 
roku wpływy z tego 
eksportu były wcale jak 
na początek niemałe i 
wyniosły 78 min złotych 
dewizowych. W tym ro­
ku ze sprzedaży artyku­
łów tej grupy towaro­
wej zamierzamy osiąg­
nąć wpływy o ok. 50 
procent wyższe.

W szystko są to  je d n a k  do 
p ie ro  początk i. E ksp o rt ar­
ty k u łó w  kon sum p cy jn ych  
pochodzenia przem ysłowego 
je s t w c iąż s tosunkow o n ie ­
w ie lk i.  Is tn ie ją  je d n a k  real 
ne m ożliw ośc i jego znaczne 
go  zw iększenia. T ym  ba r­
d z ie j, że w  dziedz in ie  p ro ­
d u k c j i  n ie k tó ry c h  a r ty k u ­
łó w  b lis cy  jes teśm y pełne­
go  zaspoko jen ia k ra jo w y c h  
potrzeb. Przem ysł w ię c  bez 
uszczerbku d la  zaopatrze­
n ia  r y n k u  w ew nętrznego 
m oże dostarczyć w iększą i-  
lość sw oich w y ro b ó w  hand 
ło w i zagran icznem u.

Polska nie ma jednak 
tradycji i  wyrobionej 
marki jako eksporter 
tej grupy towarowej. 
Tymczasem na rynkach 
zagranicznych istnieje 
ogromna konkurencja. 
Zwiększenie sprzedaży 
tych artykułów wymaga 
więc specjalngo wysił­
ku.

Spraw ą p ie rw sze j w ag i 
je s t u trzym a n ie  s ta le  w yso­
k ie j ja ko śc i w yro bó w  
Przez w a d liw ie  dz ia ła jący  
te le w izo r czy rad io od b io r­
n ik  tra c i się raz na zawsze 
k lie n tó w . Konieczne jes t 
rów n ie ż  lepsze przystosow a 
nie  naszych w y ro b ó w  , do 
u ży tko w a n ia  w  in n y m  k l i ­
m acie — zw łaszcza do tyczy 
to  tro p ik u .

Istnieje także potrze­
ba przygotowania odpo­
wiednich ilustrowanych

fotografią lub rysun­
kiem instrukcji indywi­
dualnej obsługi.

I  jeszcze jedna nie­
zwykle ważna sprawa
— naprawa uszkodzeń. 
Ostatnio wysłano za gra 
nicę pierwszy samocihód 
z polską obsługą, na któ 
rym zmontowano war­
sztat radiotechniczny wy 
posażony w pełny asor­
tyment części zamien­
nych. Za tą pierwszą 
próbą powinno pójść u- 
powszechnienie tej for­
my obsługi, rzecz jasna
— głównie w t>ch kra­
jach, którym sprzedali­
śmy poważniejsze ilości 
aparatów.

Niedawno w Zakła­
dach im. Kasprzaka w 
Warszawie przechodzili 
praktykę technicy arab­
scy. Rozszerzenie tego 
typu praktyk na inne 
nasze fabryki wydaje

Orkan w Normandii

ZNAKOMITA para baletowa: M. Agasowa 
i  J. Kużniecow w „Świetle Księżyca”  Debus- 
sy’ego. . , >

M oskiew ska
„E S T R A D A “

tu Szczecinie
CO przede w szystk im  u -  

derza w pro g ram ie  zapre­
zen tow anym  nam  przez a r­
ty s tó w  M osk iew sk ie j „E s tra  
d y ”  — to  n ie z w y k ła  różno­
rodność, można by naw et 
rzec: pom ieszanie ga tun­
kó w , od „P re lu d iu m ”  Cho 
p in a  -  poprzez w ys tęp y  ar 
ty s tó w  opery  i  zna ko m ite j 
p ie śn ia rk i rad ia  i  te le w iz ji 
-  ba le t — do... przezabaw­
nych ku g la rsk ich  sztuczek 
ilu z jo n is tó w , p rz y w y k ły c h  
do pewnego celebrow ania 
sz tu k i przez tzw . „W ie lk ie  
S”  m oże to  na w e t raz ić , u- 
ważam  jed n a k , że zupełn ie 
n iesłuszn ie : p ro g ram  ude­
rza w  na jróżno rodn ie jsze  
k law isze lu d z k ie j w ra ż liw o * 
c i, do jąc  w sum ie w ieczór 
doskonale skom ponow any, 
dosta rcza jący zarów no prze 
ty ć  a r tj^ ty c z n y c h , ja k  1 spo 
ro  dobrego ga tu n ku  roz ryw  
k l.
W  k ró tk ie j no ta tce n ie  spo 

sób w ym ie n ić  w szystk ich  a r  
ty s tó w . P odoba ły nam  się 
szczególnie a rie  operowe w 
w yko n a n iu  a rtys tów  opery  
w  N ow o syb irsku , M . R A J­
O N A  i  W. STIE P A N O W A , 
zazd rośc iliśm y rad z ie ck ie j

te le w iz ji ta k  zna kom ite j w 
eksp res ji p ie śn ia rk i, jaką  
jes t N ina  PO STAW N IC ZE - 
W A. W ystęp y p a ry  ba le to­
w e j: M . AG ATO W E J 1 J. 
K U Z N IE C O W A  po tw ie rd z i­
ł y  raz Jeszcze powszechną 
o p in ię  o czołow ej r o l i  Ro­
s ja n  w  balecie św ia to w ym .

Osobna w zm ia nka  na leży 
się też dw o m  rzeczyw iście 
w y b itn y m  ilu z jo n is to m , k tó  
rz y  zdu m ie w a li nas n ie ­
z w y k le  zręczn ym i sztuczka 
m i, naw iązu jąc p rzy  ty m  
doskonale bezpośredni k o n ­
ta k t z w id o w n ią : G. P O L I- 
TO W O W I i  prowadzącem u 
z hum orem  kon fe ra ns je rkę  
W. D O ŁG IN O W I.

Publiczność zgo tow a ła m l 
ły m  gościom  rad z ie ck im  
bardzo serdeczną ow ację. 
P rzy łącza m y się do  n te i. 
w yrażając nadzie ję, że a r­
ty ś c i radz ieccy częściej od 
w iedzać będą Szczecin, (j)

i?
G O D N i ió

MIESZKANIA I  TURYSTYKA

„POLITYKA”  otwiera swo­
je łamy dla „Wolnej trybuny 
Czytelników” , drukując pierwsze 
odpowiedzi ankietowe na dwa te­
maty — nowoczesnych mieszkań 
i turystyki. W pierwszej ankiecie 
chodzi o to, czy nie warto zrezy­
gnować z luksusowego często wy 
posażenia nowych mieszkań — na 
rzecz szybszego tempa ich budo­
wy. Odpowiedź brzmi: raczej 
skromniej, ale więcej t  taniej. 
Przy czym jednak „oszczędzać 
nie powinniśmy na powierzchni 
mieszkaniowej i wykończeniu, ale 
na złych metodach gospodarki 
budowlano-mieszkaniowej” .

G D Y chodz i o tu ry s ty k ę  —  Je­
den z C zy te ln ikó w  fo rm u łu je  po­
s tu la t: le p ie j b liż e j, ale w ię ce j! 
Chodzi o  to , że w  p ra k tyce  często 
się zdarza, iż  Zakłady pra cy  o r­
ga n izu ją  w yc ie czk i tu rys tyczne  do  
b . od leg łych  reg ionów , p rz y  czym  
z w ycieczek ko rzys ta  przew ażn ie  
m ała  ga rs tka  w y b ra n y c h  ¡ .a k tyw i­
s tów  zw iązko w ych ” . A  w yc ie czk i 
o rgan izow ane do p o b lis k ich , czę­
sto b. p ię kn ych  m ie jscow ości u -  
m o ż liw lły b y  znaczne rozszerzenie 
zasięgu uczestn ików .

Wydaje się, że wniosek ten 
wart jest rozważenia także i w 
Szczecinie w związku z nadcho­
dzącym sezonem wycieczkowym.

ZAWIŚĆ PRZESZKADZA

ZASŁUŻONA artyst­
ka ZSRR, solistka ra­
dzieckiego Radia i Tele­
wizji Nina Postawnicze- 
Wa dziękuje publiczno­
ści za owację.

WPRAWDZIE zaczyna powoli 
zanikać tradycja hucznego obcho 
dzenia imienin, urodzin tudzież 
innych rodzinnych uroczystości, 
niestety dość często jeszcze zda­
rzają się nocne libacje, spędzają-

CHAM
ce sen z powiek okolicznym loka­
torom. Radio ryczy przy otwar­
tych oknach na cały regulator, a 
goście wycinają „hołubce” niczym 
na wiejskim weselisku. Coraz bar 
dziej rozszerza się też repertuar 
chóralnych występów. Oprócz nie 
odlącznych już „Stu lat” ... i „Gó­
ralu czy ci nie żal...”  można rów 
nież usłyszeć: „Szła dzieweczka 
do laseczka...” , „Karolinkę” oraz 
wiele jeszcze popularnych piose­
nek „Mazowsza” i „Śląska".

NIESTETY, nie jestem muzy­
kalny. Gdy pa Stanisława, u me­
go sąsiada z góry o godzinie dwu 
nastej odśpiewano po raz piąty 
„Kukułeczkę” , po raz dziesiąty 
— „Czerwony pas” , oraz przepro 
wadzono któryś tam z rzędu kon

kurs na taniec z przytupem, wy­
szedłem z siebie i... otworzyłem 
drzwi na klatkę schodową. Ze 
wszystkich niemal mieszkań wy­
zierały udręczone twarze współ­
towarzyszy niedoli. Ponieważ je­
stem posiadaczem jedynego w 
kamienicy telefonu — sądziłem, 
że spełnię dobry uczynek wobec 
bliźnich — wzywając 07.

Przyjechali dość szybko. Nie­
spodziewana wizyta całkiem ze­
psuła wesołe humory. Słyszałem 
głośne, a chwiejne kroki na scho 
dach i epitety w rodzaju „Świ­
nia” , „cham”, „żłób”  pod swoim 
adresem.

— PRZYSZLI, to i  pójdą — po 
myślałem.

i KULTURA
Goście wprawdzie wyszli, ale 

kochani sąsiedzi zostali. Na dru­
gi dzień nie kłaniał mi się sole­
nizant oraz... wszyscy lokatorzy. 

GONIĄ też za mną szepty:
— Cham, nie zna się na kultu­

rze... Kier

S T R A T Y  w yrządzone 
przez hu rag an  ja k i  prze­
szedł w  ty c h  dn iach nad 
N orm and ią  są bardzo po­
ważne. Śm ierć  pon ios ło  5 
osób, a ponad 100 zostało 
c iężko ran nych . Tysiące do 
m ów  zosta ło uszkodzonych 
Po p rze jśc iu  hu raganu 
spadł g rad  o  n ie spo tykan e j 
w ie lkośc i.

N A  Z D JĘ C IU : g ru pa  no r 
m andzk ich  ch ło pcó w  trz y ­
m a w  rękach k u le  grado­
we w ie lko śc i ja b łk a .

„JUNAKI“
popłynęły
na KUBĘ

SZC ZE C IŃ S K A  F ab ryka  
M o to cyk li w y p ro d u k u je  w 
ty m  ro k u  16.500 m o to cyk li 
„J u n a k ” , z  k tó ry c h  1.500 — 
na eksport.

Duże ilo śc i m o to c y k li k u ­
p u ją  od P o lsk i W ęgry, eks­
p o rtu je  się je  rów n ież do 
Szw ecji i  F in la n d ii. Ostat­
n io  w ysiano p róbną partię  
m o to c y k li na Kubę . Seria 
kubańska zosta ła spec ja ln ie  
przystosow ana do ta m te j­
szych w a ru n kó w  k lim a tycz  
nych , (witj

Dla chuliganów
nie może być

„taryfy ulgowej'
(API). Chuligaństwo 

s tamowi problem spo­
łeczny nie tylko u nas. 
W NRF, Anglii i  in­
nych krajach Europy, i 
nie tylko na terenie „sta 
rego lądu“.

Pod egidą TRZZ

Współpraca 
Świnoujścia 
i Kalisza

W ŚWINOUJŚCIU, 
łatwiej niż w innych 
miastach powiatowych 
naszego województwa, 
można kupić firany ,plu 
sze, kapy na łóżka, tka­
niny dekoracyjne. Obec­
nie remontuje się na­
wet sklep, w którym 
znajdą się wyłącznie wy 
mienione produkty. To 
zadowalające mieszkań­
ców Świnoujścia zaopa­
trzenie jest wynikiem 
współpracy, którą z ini­
cjatywy Towarzystwa 
Rozwoju Ziem Zachod­
nich prowadzi się z Ka­
liszem. Trzy tamtejsze 
fabryki 10 proc. swojej 
produkcji dostarczają 
zawsze do Świnoujścia.

W ostatnich rozmo­
wach przeprowadzo­
nych przez prezydia rad 
narodowych obu miast 
kaliszamie — znani w 
Polsce dostawcy wa­
rzyw ł owoców — za­
proponowali pomoc i fa­
chową poradę ogrodni­
kom oraz rolnikom Kar 
siborza w pow. Wolin. 
Mówi się też o zacieśnię 
niu współpracy w dzie­
dzinie sportowej,

■ - - ia ż )

W  POLSCE, po  uchw ale­
n iu  ustaw y an tych u liga ń - 
s k ie j z paźdz ie rn ika  1958 r. 
s ta tys tyka  w ykazu je , że 
zm n ie jszy ły  się ty lk o  drób 
ne przestępstw a typ u  chu­
ligańsk iego. „G ru b szy  k a li­
b e r”  u t rz y m u je  się na to­
m ia s t na da w nym  pozio­
m ie . Z  uw a g i w ięc na spo­
łeczne niebezpieczeństwo, 
ty lk o  surow a rep res ja  k a r­
na może być  m etodą w y ­
chowawczą. Sądy w ym ie ­
rza ją  jed n a k  często k a ry  
ZB Y T  ŁAG O D N E.

W iększość przestępstw  
c h u lig a n i pope łn ia ją  po p i­
janem u. N p. Tadeusz Nowa 
k o w sk i jadąc autobusem  
PKS nie  chc ia ł ko n tro le ro ­
w i pokazać b ile tu , Obrzu­
c i ł  następn ie  k o n tro le ra  i 
pasażerów w u lg a rn y m i w y ­
zw iskam i. Sąd skaza ł No­
w akow skiego na 2 m ies ią ­
ce aresztu. B rac ia  Edw ard 
i  Z dz is ław  N iedźw ieccy, 
k tó rzy  na p rzys ta n ku  PKS

w  B ło n iu  w y rz u c ili kon­
d u k to ra  z au tobusu i  d o tk li 
w ie  p o b ili go, zosta li ska­
zan i na k a ry  po ro ku  w ię 
z ien ia. W obydw u  poda­
n ych  w yże j przypadkach 
sąd zaw ies ił oskarżonym  
w ykon an ie  k a ry .

MINISTER SPRAWIE 
DLIWOSCI zakwestio­
nował jak najbardziej 
słusznie wyroki w tych 
sprawach zakładając re 
wizję nadzwyczajną na 
niekorzyść oskarżonych. 
Dla chuliganów, którzy 
dezorganizują współży­
cie między ludźmi i nie 
raz balansują na krawę 
dzi bandytyzmu nie rno 
że być „taryfy ulgowej“ .

l».o.)

INTERESUJĄCE wnioski nasu 
wa dyskusja, przeprowadzona w 
redakcji „Polityki”  z grupą dzień 
nikarzy na temat blasków 1 cieni 
sztuki reportażowej. Dziennika­
rze uskarżają się na sporo zja­
wisk, zaobserwowanych w t  zw. 
„terenie”  m. in. na konflikty po­
między ludźmi uczciwymi a klika 
mi, na konflikt „pomiędzy ludźmi, 
którzy chcą coś robić i  innymi, 
którzy wytworzyli wokół inicjaty 
wy atmosferę niewiary i nieprzy- 
chylności” . Istnieje też zjawisko 
— zwłaszcza w środowiskach in­
teligenckich — „wstępnej niechę­
ci”  do rozmawiania z dziennika­
rzami.

„N A JT R U D N IE J  Jest — s tw ie r­
dza red . D Z IE W A N O W S K I -  pisać 
o ś rod ow isku  le ka rzy , w  k tó ry m  
pa nu je  n ies łychana zaw iść. Jeden 
z n a jw y b itn ie js z y c h  p o lsk ich  le k a ­
rz y  od m ów ił m i sw e j zgody na 
napisanie o n im  reportażu . N ap i­
sał do  m n ie  b. sm u tn y  lis t  tw ie r ­
dząc, że w śró d  lic zn ych  z łych  s ku t 
ków  rep ortażu zna laz łoby się i ' t o ,  
że — ja k  sądzi — je g o  w ro go w ie  
po s ta ra lib y  s ic  o  w s trzym a n ie  k re ­
d y tó w  d la  k ie ro w a n e j przez n iegd 
p la có w k i” ...

Ostateczny jednak wniosek, 
sformułowany przez red. AMBRO 
ZIEWICZA, jest raczej optymi­
styczny: „Ludzie mają większe 
zaufanie do prasy, niż my do wla 
snego pióra i  własnych możli­
wości” .

M IT „EUGENIUSZA”

W „NOWEJ KULTURZE” — 
ciąg dalszy cyklu artykułów Z, 
BAUMANA, poświęconych mło­
dzieży. Autor omawia wyniki cie 
kawej ankiety socjologicznej, prze 
prowadzonej wśród warszawskiej 
młodzieży. W ankiecie podano 
przykład typowego „Eugeniusza” , 
scharakteryzowanego następu- 
co:

¡,N IE  zw iąza ł s ię  z  żadną s u ­
rą  posadą, ceniąc sobie w yże j 
możność życ ia w ed ług  upodobań I  
swobodę ruch ów . Za rab ia  doraź­
nie  i n ie re gu la rn ie . Zdarza się. że 
n ie  m a za co żyć. W olny czas, k tó ­
rego m a sporo, pośw ięca na roz­
ry w k i i  życ ie to w a rzysk ie . Pytany* 
k ie d y  zam ierza się ustatkow ać* 
odpow iada, że m a na to  czas, gdy 
będzie s ta ry ” .

OTÓŻ ten „ideał” , który nie­
którzy publicyści uważają za ty­
powy dla naszej młodzieży, wćale 
wśród niej nie jest popularny: 
tylko 5,6 proc. ankietowanych 
wypowiedziało się za nim, prze­
ciw 63,2 proc. zdecydowanie mu 
Drzeciwnych.

Młodzież pragnie przede wszy­
stkim społecznej i  ekonomicznej 
stabilizacji,



a  im a m s  -  ko r te m Nr 113 I5?26t

JOt  JEST W SPRZEDAŻE mm

majonez pomidorowy
0o»konaly w  smaku, do sałatek, wędlin, dań rybnych 

i  mięsnych

SPRÓBUJ I  PRZEKONAJ SIĘ

fto  nabycia we wszystkich sklepach spożywczych. 
Opak. 30 dkg. Cena 14 zł

Produkcja. Z. P.T. Gdańsk 
’ ____________________ ___________ 1730-K

P R Z E T A R G
ftś wykonanie kapitalnych remontów budynków 
szkolnych i gospodarczych w  Gizynie, Płótnie, ) 

Nadarzynie, Załężu i  Obrominie

¡ o g ł a s z a

INSPEKTORAT OŚWIATY PREZYDIUM P.R.N. 
l i  w Pyrzycach

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i  prywatne.

’ Termin składania ofert od dnia ogłoszenia do dnia 
2S maja br. w  Inspektoracie Oświaty Prez. P.R.N. 
po*, n r 88 w  Pyrzycach, ul. 1 Maja n r 5.

informacji dotyczących zakresu robót udziela Inspek- 
Horat codziennie od godz. 8 do 15.

' Otwarcie Ofert w  dniu 27 maja br. 6  godz. 10 
m Inspektoracie Oświaty w  Pyrzycach, pokój 88.

' Eastrzegamy sobie prar"> wyboru oferenta oraz umie- 
' Waśnienia przetargu bez podania przyczyn.

1729-K

i—---------------------------------------------------------------------------

11 Powołując się na decyzję
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej, Wydział Handlu 

’ I , S dnia 13 lutego 1961 r. Ł. dz. Nr H-III-37/10-9/61

' | dotyczącej zmiany godzin handlu,

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
»PIECZYWO - NABIAŁ“  W SZCZECINIE

. d fcą fri n  g a w ł a d a m l a ,
ł ga  f  - —

l e  począwszy  od dnia 15 maja 1961 r. wprowadza nowy 
czas godzin handlu w  dni świąteczne i  niedziele

i t  §• Od godziny 7 do godz. 10.

Niemniej jednak gdyby załogi w  okresie letnim nie 
podołały właściwie zaopatrzyć ludność w  czasie 
skróconym, uprasza się P. T. Klientów o kierowania 
swoich uwag na piśmie pod adresem P„ P. „Pieczywo- 
Nabiał“, Szczecin, ul. Dworcowa la, lub zawiadomienia 
drogą telefoniczną pod n r  telefonu 422-71.

ê
P R A C A

S tan is ła w  S z tu l, Koś­
c ia n  u l.  N o w o tk i 2.

4193-G

eksp reso w a  Zap łata 
p rz y  odbiorze . 2781-G

• fO S Z U K U ją  o p ie k u n k i 
d o  ba w ien ia  dzieci na 
•  godz in . Szczecin,- Sień 
ktew leaa 12/8 4187-G

M A G IE L  gazow y kup ię . 
O fe r ty  30265 „P ra sa ”  
K ra k ó w  u l.  W iś lana 2.

1733-K

L O K A L E

2 PO KO JE z k u ch n ią , 
o f ic y n a  zam ien ię na 
rów no rzęd ne . Ł o k ie tk a  
25 łn  22. 4200-G

M Ł O D A  p a n ie nka  do
po m ocy  w  d o m u  po­
trze b n a , T e le fo n  32-2S2.

4184-G

F IS H A R M O N IĘ  p iln ie  
k u p ię . W iadom ość, k ie 
row ać  te l.  385-32 4123-G

P R Z Y JM Ę  dw ó ch  pa­
n ó w  na p o k ó j, u l. 
W szystk ich  Ś w ię tych  
23/2. 4201-G

S P A R T A K A , Octaw ię , 
W artb u rg a , F ia ta  600 
stan id e a ln y  kup ię . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń, 
p i. H o łd u  P rusk ie go  8

PO M OC do  2-ga dzieci 
|jo trze b n a  na stałe. 
Szczecin, C zorsztyńska 
30/1 4081-G

P O SZU KU JĘ 2 po ko i Z 
ku ch n ią . łaz ie nką  w  
śród m ie śc iu  za zw ro te m  
kosztów . W iadom ość od 
godz. 9 14 te le fo n  
84_45. 4202-G

na n r  541. 4194-G

5Ca w zg lę dn ie  o p ie ku n ­
k a  do dz ie c i (2 _  6 la t)  
po trzebna , u l. K u ja w ­
s k a  5 m . 14 (naprzec iw - 
k ln a  „ D e l f in ” ) 4189-G

P IA N IN O  z m eta low ą 
p ły tą  ku p ię , te ł.  463-35 
godz. 8 -  14. 4195-G

SAM O CHÓD „O c ta w ię ” , 
„M o skw icz ” , „ W a r t ­
b u rg ”  ku p ię , te l. 43-833.

4196-G
K U L T U R A L N A , starsza, 
Samotna osoba aa za ję ­
c ie  się dom em  — będzie 
Jak  w  rodzim ie. W yna­
g ro d z e n i*  dobre , lu b  po 
tnoe  dom ow a potrzebna , 
A b ra m ow sk ieg o  15.

4190-G

M A ŁŻE Ń S TW O  z ma­
ły m  dz ie ck iem  po szuku 
Je m ieszkan ia w zg lęd­
n ie  p o k o ju  sub lo ka to r­
skiego. S za ro tk i 1/36.

4203-G
ROŻNE

M E C H A N IK A  sam ocho­
dow ego (m is trza , czelad 
niika) p rz y jm ę  do w spó ł 
p ra cy . W iadom ość ,K o 
p e rn ika  3. W arszta t Sa 
m ochodow y. 4197-G

1,1/2 p o k o j u  z ku ch ­
n ią  zam ien ię na 2 — 3 
po ko je , u l .  D rzym a ły  
14/11. 4204-GN IER U C HO M O ŚC I

W Y N A JM Ę  p o k ó j. O p la 
ta za dw a la ta  z gó ry . 
Ż ó łk iew sk ieg o  16/17c m 
19. 4205-G

Sprzedam, p rz y  u l. P ro  
Jektew ana — C m e ntar­
na  1«, N ow akow ska. Po 
Ś redn icy  n ie  w yk lu c z e ­
n i .  4191-P

P O S IA D A M  w arszta t 
ś lusa rsko -toka rsk i, po ­
szuku ję  w spó ln ika  z  go 
tó w k ą  i  u m ie ję tno śc ią  
p row adzen ia  w arsz ta tu . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
p l. H o łd u  P rusk ie go  8 
na n r  538. 4198-G

M A R Y N A R Z  okresow o 
p rze b yw a ją cy  w  Szcze­
c in ie  poszuku je  po ko ju  
um eblow anego z w o l­
n ym  garażem . O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń p l. H o ł­
du P rusk iego 8 na n r  
521. 4306-G

4 H A  z b u d y n k a m i, 25 
Jrm od L u b lin a , 3 km  
b d  s ta e jl k o le jo w e j, 2 
k m  od p rz e tw ó rn i owo 
ców , ta n io  sprzedam. 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
p ł.  H o łd u  P rusk ie go  8 
n a  n r  53?. 4192- g

P O SZU KU JĘ pożyczk i 
4.500 z ł na d o b rych  wa 
ru n ka ch . O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń p i- H o łd u  P ru  
sklego 8 na n r  839.

4199-G

PO SZU KU JĘ p iln ie  po 
k o ju  sub loka torsk iego. 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
p l. H o łd u  P rusk ie go  8 
na n r  534. 4207-GK U P N O P R A L N IA  C hem iczna — 

Farb la rn fia  Boh. W -w y  
7 (b iisko  M ick ie w icza ) 
czyści o r a i  fa rb u je  
odzież z gw a ra nc ja  4
d n i a o m a lc ie .  i  d jie ń

^W CK/GĘ”  czarną, maż 
fft& fe  now ą kup ię . Do- 
[jlg o U ii u l i m  o isem ne.

D W A po ko je  z kuch n ia  
zam ien ię na rów norzęd 
ne z now ego bu do w nic­
twa, Z w ró cę  kauc je .

Za lżenie
narodu
polskiego
odpowie 
przed sądem

W  M AR C U  b r. wszedł d«* 
p o rtu  szczecińskiego sta tek 
bandery szw edzk ie j „M a r­
t in  T ho re ” . W śród załogi 
zna jdow ał się 20-letni Ru­
d o lf  HASSĘ, o b yw a te l NRF. 
Podczas po sto ju  s ta tk u  w 
po rc ie  Hassę ud a ł się 22 
m arca b r. do m iasta . W ra ­
ca ją c oko ło  godz. 22 na sta 
te k  Hassę w siad ł p rzy  bra­
m ie p o rto w e j do ta ksó w k i, 
każąc się zawieźć na na b r/e  
że „E W A ” . W czasie Jazdy 
Hassę usnął w  taksów ce 1 
ob u d z ił się do p ie ro  na na ­
brzeżu. W tedy szybko się 
ze rw a ł i  n ic  zap łaciw szy za 
ku rs  uc ie ka ! w  k ie ru n k u  
p o rtu . K ie ro w ca  je d n a k  go 
za trzym a ł. W p o r tie rn i pod 
czas le g itym o w a n ia  Hassę 
o b rzu c ił obecnych różn ym i 
obelgam i, lżąc na ród po l­
s k i,  a  następnie p o w tó rn ie  
zam ierza ł zbiec. U jętego 
przekazano M O, k tó ra  z ło ­
ży ła  odpow iedn i m e ldu ne k  
p ro ku ra tu rze .

W  n a jb liższych  dn iach 
Hassę s ta n ie  przed sądem 
oska rżon y o lżen ie narodu 
po lsk iego i  sza lb ie rs tw o.

(y>

C Z W A R T E K , 18. V . b r. 
g. 10.50. l .  Que sera, sera
(D oris  Day), 2. Buenas No- 
ches A m ou r (B. M uszyń­
ska), 3. T y lk o  echo (B. M u­
szyńska i  W ł. K o ta rba), 
4. Santa Lu c ia  (Zespól 
N eapo iitańsk i), 5. M aria  
Lao (Zespól Opban Boys), 
6. A r ia  z o p e re tk i „P tasz­
n ik  z T y ro lu ”  -  „ L a t  20 
m ia ł m ó j Qzlad”  (K . Pu- 
ste iak).

W TO REK, 23. V . b r . godz. 
11.00 l .  D w a w iosła (M. 
M irska ), 2. Z lo ty  p ie rśc io ­
nek (R. R olska), 3. P ie rw ­
szy ba l (Jęd rus ik), 4. Z b y t 
m ato cle znam (S. P rzy­
bylska), 5. S tudz ienka (Ko- 
leśn ik-K ow alska ), 6, T rz y  
l is ty  (P. R olska).

S Z C ZE C IŃ S K I T O P L
przyg o to w u je  się p iln ie  do 
E lim in a c ji M ie js k ic h  i  Ob­
w odow ych , k tó re  rozpoczną 
się w  s ie rpn iu  we w szyst­
k ich  5 kon ku re n c ja ch  to * 
p lo w sk ich .

W  czasie W yśc igu  P o ko ju  
dw ie  s łużby T O P L , och ron y  
po rządku i  m edyczno-sani­
ta rn a  w spó łp raco w a ły  z o r­
gan iza toram i. P rzy  o k a z ji 
s tw ie rd z iliśm y , że dziewczę­
ta  ze s łu żb y  m edyczne - sa­
n ita rn e j u b ran o  w  ca łk ie m  
gustow ne g ra na tow e m un­
d u ry . (w it)

TEATRY
nieczynne

O P ER ETKA — „Rozkoszna 
dziew czyna g. 19.15.
PLE C IU G A  — n ie czynn y ; w to ­
re k : „O rzeszek”  g, 10 — „C za­
rodz ie jska  fu ja rk a ”  g. 18.

KINA
c o l o s s e u m  — „L u d z ie  *  po­
c iągu”  g. 15.30, 18, 20.30 -  po i,
— od la t  12.
KOSMOS — „S ło m ia n y  w do­
w iec”  g. 9, 11.15, 13.30, 16,
18.30, 21 -  U SA -  od la t 18
— panoram iczny (pen iedaa - 
łeb  i  w to re k ).
D E LFIN  -  „ M il io n ”  g. U , 13, 
15, 17, 19, 21 -  fra n c . — od la t 
12 (poniedzia łek i  w tore k). 
B A Ł T Y K  — „C ó rk a  leśnicze­
go”  g. 10-30, 13, 15.30, 18, 20.30, 
austr. — od la t  12 (poniedzia­
łe k  I w to re k ).
OGRODOW E — B a łty k  — 
„G u e n d a iin a ”  g. 20.15 -  fra n c . 
P O LO N IA  — „B a rn b i”  g. U ,
13.30 -  USA — od la t 7, „G o ­
rączka w  E l Pao”  g. 16, 18.15
20.30 — fra n c . — od la t  16 (po­
n ie dz ia łe k  i  w to re k ).
P IO N IE R  — „W ła d ys ła w  B ro ­
n ie w s k i”  g. 17, „ Ic h  w ie lk a  m l 
łość”  g. 18.45, 21 -  U SA — od 
la t  18 — w to re k : „AJ1 Baba i  
40 rozb ó jn ikó w '”  g. 10 — „M a ­
ry n a rz  z K o m e ty ”  g. l i ,  13, 16 
(od g. 17 te  same f i lm y  co w  
poniedz ia łek).
M U Z A  (Pom orzany) n ieczynne. 
PROM IEŃ — „R zeczyw is tość”  
g. 16. 18, 20 — p o i. — od  la t
17.
P A ŁA C  M ŁO D Z IE ŻY  — b a jk i 
g. 17.
M AR S -  nieczynne. 
f a l a  — „S zczęściarz A n to n i”  
g. 18, 20.10 — po i. — od  la t  13 
ECHO (K rzekow o) — n leczyn-

ŚW IT  (S ko lw in ) — „ K lu c z ”  g.
18, 20 -  ang. — Od la t  1« -  
(panoram iczny).
M EW A (2elechow o) nieczynne.

SO SEN KA (Tanowo) n ie czyn ­
ne.
pR Z Y JA Z N  (Dąbie) n ieczynne. 
H U T N IK  (Sto lezyn) — „Jeź­
dziec zn ikąd”  g, 17.15, 19.30 —• 
USA — od la l 14.
STYLOW E (H u ta  Szczecin) — 
nieczynne.
B a j k a  (Police) — nieczynne» 
Ż e g l a r z  (G ołęcino) — „D w a

Ä ra  szczęścia”  g. 16.30, 18.30, 
I -  w ,g . — od la t 16.

1 M A J (Żydów ce) — nieczynne. 
M AR  “’N IE  (R ie lg ow o ) — n ie ­
czynne).
REPER TU AR  K IN  — na pod­
s ta w ie  in fo rm a c ji W ZK. 
FO TO P LAS TYKO N  — W oj. PoL 
36 — „S w in d o u  — A n g lia ”  g« 
10- 21.

KLUBY
13 M U Z  — p i. Żo łn ie rza  2 — 
T sa tr  P rop ozyc ji „ In d y k ”  Sf. 
M ro żka  g. 20 (powtórzen ie). 
N O T -  W oj. P o i. 67 -  n ie ­
czynny,
TPPR  — W oj. Po l. — n ieczyn­
ny-
G A RN IZO N O W Y -  W aw rzyn ie  
k a  5 — nieczynny.

WYSTAWY
nieczynne

SZPITALE
K L IN IK A  CHIR. D ZIEC IĘCEJ 
— U n ii Lu b e lsk ie j.
K L IN IK A  C H IR . I  -  U n i i  L u ­
b e lsk ie j.
P R ZY C H O D N IA  D L A  M A T K I 
I  D Z IE C K A  — św. W ojciecha 
7 -  g . 19 -  7 rano 
P O R A D N IA  IN TE R N IS T Y C Z ­
N A  -  W oj. POI. 63 — g . 18-28

APTEKI
N R  1 — W oj. Pol. 49 — te le fo n
371-55.
K B  34 — D ubois i  -  te l. 82-41*

O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
p l. H o łd u  P rusk ie go  8 
na n r  535. 4208-G

n r  4 te l.  39-575 od godz. 
14 — 18. 4222-G

JA W Ę  250 ecm  stan b- 
d o b ry  sprzedam . Stoisla 
w a 4 -  4. 4224-G

2 PO KO JE , ku c h n ia , 1 
p ię tro , o fic y n a  zam ie­
n ię  na  2 po ko je  m ałe 
lu b  1 du ży  z w ygo da m i 
n a jc h ę tn ie j now e bu ­
do w n ic tw o . A rm ii Czer 
w o n e j 34/1L 4209-G

NOW E m eb le  — sto ło­
w y  sprzedam . M a łop o l­
ska 52 rn 8. 4223-G

AK O R D E O N  80-basowy 
„M u z a "  ta n io  sprzedam. 
M a łop o lska  U  m  1.

4225-G

TR Z Y  po ko je , k u ch n ia , 
oraz w spó lna  łaz ienka , 
ba lko n , f r o n t  zam ien ię 
na dw a po ko je  z łazien 
k ą , f r o n t ,  te l. 445-12

4210-G
M A Ł P K I koczkodany 
n ie lub ia ce  dz ie c i sprze­
dam . 5-go L ip ca  47 m  3.

5226.G
IN Ż Y N IE R -C H E M IK  (ka
w a le r) poszuku je  poko 
ju  w  śród m ie śc iu  z  osob 
n y m  w e jśc iem , te l. 
370-72 w ew n . 19.

«2UrC

P E K IŃ C Z Y K I _  m łode, 
czysta rasa sprzedam. 
N iebuszew o u l.  H e leny 
7 — 2. 5327-G

ZG U BIO N O  le g itym a c ję  
ubezp ieczeniow ą w yd a ­
ną przez Z a k ła d  Robót 
W ie rtn ic zych  (ZRH ) 
Szczecin na nazw isko 
S tan is ła w  W ysock i.

5228-G

PR ZY JM Ę  na p o kó j su
b lo k a to rs k l dw ie  osoby 
sam otne, P ła tne  za pó ł 
ro k u  z g ó ry , u l.  Szarot 
k i  2 m  31. Od godz. 17 

4212-G
ZG U B IO N O  św iadectw o 
7 k l.  w yda ne  przez szko 
łę  w  Gościeszowicach 
na nazw isko B ron is ław  
S zym ański. 5229-G

4 PO KOJOW E m ieszka­
n ie , ogród ow ocow y, za 
budow an ia  gospodar­
sk ie  w  W o lin ie  zamie­
n ię  ng  2 p o k o je  z ku ch  
n ią  w  Szczecinie. O fe r 
t y  B iu ro  Ogłoszeń p l. 
H o łd u  P rusk ie go  8 na 
n r  536. 4214-G

ZG U B IO N O  le g itym a c ję  
zniżkow ą n r  816 na naz 
w isko  A lin a  K ra k o w ia k .

5230-G

S K R A D ZIO N O  leg itym a  
c ję  s łużbow ą w ydaną 
przez In s p e k to ra t Oświa 
ty  na nazw isko  Donata 
M ianow ska. 5231-0

D U ŻY  p o kó j z kuch n ią  
w  c e n tru m  Ł o d z i zami© 
n ię  na 2 po ko je  z  kuch  
n ią  w  Szczecinie. W ia ­
dom ość Szczecin u l.  Sa 
b a ły  17. 4215-G ZG U B IO N O  le g itym a c ję  

szkolną na nazw isko Ta 
deusz w ro c ła w s k i.

5232-GSP RZEDAŻ

PIEC E k a f lo w e , maszy
nę do szycia, m eb le 
sprzedam . Jod łow a 2 
godz. 16 — 21. 4316-G

Z G U B IO N O  pozw olenie 
na b ro ń  m yś liw ską  na 
nazw isko  W a le ria n  Kab 
z iń sk i Szczecin u l. Jaro 
m ira  13/0a 5333-G

P IA N IN O , kred en s  po­
k o jo w y . tapczan sprze 
dam . T e le fo n  38-277 od 
godz. 16 4317-G

ZG U BIO N O  o k u la ry  lo r  
ne tkow e . Łaskaw ego 
znalazcę p ro s im y  o 
z w ro t na ad res: Szcze- 
e in -K rze ko w o  u l.  Szero 
ka  36/1. 5234-G

SAMO CHÓD „S im ca - 
A ron de” , „D e  L u x e ” , i  
„S p a r ta k ”  stan Idea lny 
sprzedam . O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń p l. H o łd u  P ru  
skiego 8 na  n r  540

4218-G

ZG U BIO N O  p o rtfe l z 
do kum e n ta m i i  p ie n ię ­
dzm i na nazw isko T a­
deusz T oczyń sk i. U czci 
w ego znalazcę proszę o 
z w ro t za w yna grod ze­
n ie m . A . C zerw one j 15 

5235-G
P IA N IN O  sprzedam. 
W iadom ość te l. 424-83
od godz. 8 — 10 rano 
op rócz n ie dz ie l. 4219-G

ZG U BIO N O  le g ity m a c ję  
szkolną na nazw isko 
W anda G arbacka.

S236-G

M O TO C Y K L W S K  stan 
d o b ry  sprzedam . Szcze­
c in  u l.  N oczn ick iego 
39/13 Od godz. 19. 4320-G

Z G U B IO N O  dow ód oso­
b is ty  ser. CC F  N r 
212282 w y d a n y  przez K P  
MO Szczecinek, oraz 
książeczkę w o jsko w ą  
ser. C N r  778557 w yd a ­
ną przez W K R  Szczeci­
nek na nazw isko  T a­
deusz Todys. 5837-G

N O W Ą m aszynę do  szy 
cla e le k tryczną  „L a d a ”  
sprzedam . Cena 4000 zł. 
Szczecin u l. B o i. Śm iałe 
go 26/31. 4221-G

ZG U BIO N O  le g itym a c ję  
w yda ną  przez S tud iu m  
N au czyc ie lsk ie  W F na 
nazw isko Janusz K u ła ­
k o w sk i. 5233-G

SAMOCHÓD osobowy 
m a rk i „W a rsza w a " w  
d o b ry m  stan ie  sprze­
dam . G araż u l.  Dubois

1 ¡5 1
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S Z C ZE C IŃ S K IE  Z A K Ł A D Y  
PIW OW ARSKO-SŁO DO W NJCZIS

zaw ia da m ia ją ,

że z dn iem  25 m a ja  b r .  w y e e fn ją  *  ©bra­
tu  b u te lk i p iw n e  o p o j.  0,5 I t r .  ty p u  „ V ic h y ”  
(w ysokie) i  po ty m  te rm in ie  n ie  będą p rz y j 

m o w a ły  tego ro d za ju  bu te lek.
1731-®

Przetarg nieograniczony I. na sprzedaż 
samochodów: osobowy marki „Skoda” nr 
silnika 1520462, nr podwciziá 1834, cena wy 
wotawcza 14.470 zł. Samochód furgon marki 
„Renault" n r silnika 29011, nr podwozia 
1165857 cena wywoławcza 13.800 zł, oraz 
II na piece c. o. z demontażu: 1. Piec c. o. 
marki National „Ideał 3-E” o 8 członach, 
powierzchnia ogrzewalna 18.50 m kw. wy­
dajność 148.000 kcal/h. Cena wywoławcza 
6.749 zł. 2. Piec c. o. marki „Buderus Lal- 
lar ‘ o 14 członach pow. ogrzewalna 33,5 
ra kw. wydajność 268.000 kcal/h. Cena wy 
woławcza 11.773 zł, ogłasza Dyrekcja Miej­
skich Hoteli w Szczecinie ul. Kaszubska 3. 
Ad. I. Przetarg na samochody odbędzie się 
zgodnie z zarządzeniem Ministra Komuni­
kacji z dnia 1. V III. 60 r. (M. P. nr 66 poz. 
315) w dniu 29. V. 1961 r- o godz. 10 w Dy 
rekcji Miejskich Hoteli. Ad. II. Przetarg na 
piece odbędzie się w dniu 30. V. 61 r. o 
godz. 10 zgodnie z zarządzeniem Ministra 
Gospodarki Komunalnej Monitor Polski Nr 
62 z dnia 16. V. 60 r. W przetargu mogą 
wziąć udział spółdzielnie, organizacje spo 
łeczne, oraz osoby fizyczne i przedsiębior­
stwa nieuspołecznione. Przed przystąpie­
niem do przetargu należy wpłacić do kasy 
Dyrekcji Miejskich Hoteli wadium 10 proc. 
ceny wywoławczej. 1732-K

Prcicaomcii Poszu k iw an i
IN S P E K T O R A  terenow ego z a tru d n i O kręg T o ­
w arzys tw a  P rz y ja c ió ł D zieci Szczecin u l. 5-go 
L ip ca  43. 418S-C!

R O BO TN IC Y be ton iarze , dachów kara  na  w y ­
jazd  po trzebn i. Jedności N a rod ow e j 30/3. 4185-G

S TO LA R ZA  m eblow ego i  uczn ia  p iln ie  poszu 
k u je  W arszta t S to la rsk i Szczecin u l. D ą b ro w ­
skiego 14. 4184-G

P O ZN A Ń S K I „M o s to s ta l”  p rz y jm ie  1# te chn i­
k ó w  m ech an ikó w  za in teresow anych w  spawał 
m e tw ie , w  celu przeszkolen ia na ku rs ie  IH  
stopn ia k o n tro le ró w  ro b ó t spa w aln iczych ze 
sk ie row a n iem  do p ra ey  p rzy  budow ie  ru ro c ią ­
gu na ftow ego i  do in n y c h  dz ia łów  przeds ię. 
b io rs tw a . W a ru n k i p ła cy  w g U k ład u  Zb io row e 
go w  B u do w n ic tw ie . Zgłoszen ia p rz y jm u je  „M o  
s tosta l”  Poznań u l. Kochanow skiego 7 po kó j 
n r  1. 1734-K

8 K O B IE T  do prac w  k u c h n i z a tru d n i na okres 
k o lo n ijn y  Z ak ła d  E n erge tyczn y  Szczecin u l. J. 
M alczew skiego S /ł D z ia ł Ekonom ieżny. W aru­
n e k : k o b ie ty  bezdzietne, św iadectw o zdro w ia .

1735-R

5 E L E K TR Y K Ó W  do p rac p rzy  Oświetlaniu m la 
sta z a tru d n i od zaraz M ie jsk ie  Przeds ięb iors tw o 
R obót D ro go w ych w  Szczecinie u l. N oczn ick ie ­
go 18/82,, J.726-K

RADIO
W IAD O M O ŚC I: 15.05, 19.00*
23.50.
SERW IS R Y B A C K I. 20.5# 1 

a u d y c ja  ak tua ln a .
SZC ZEC IN : 17.25 Taneczne Tyt- 
m y , 17.50 „T o  też ok re ś la m y 
ja k o  k u ltu rę ”  aud. 18.09 P rze­
gląd A k tu a ln o śc i W ybrzeża, 
18.18 C hw ila  m u z y k i jazzow ej, 
19.30 R eportaż a k tu a ln y , 19.50 
K o n ce rt d la  zak ładów  p ra cy  
„C zw a rta  zm iana” , 20.30 A lm a ­
nach m o rsk i, 29.50 A lb u m ik  z 
F e s tiw a lu  S tudenckiego, 21-55 
M uzyka  ro z ryw ko w a , 22.05 
L is t  z Poznania.
'  A R S Z A W A : 15.10 K o n ce rt so 
lis tó w , 15.35 D la  dzieci gawęda 
z c y k lu  „O b ra z k i ze św iata” ,
16.05 M elod ie  roz ryw ko w e , 
16.20 T ra n sm is ja  z  zakończenia 
JCII etapu WP — B rno , 17.10 
M uzyka  taneczna, 18.25 M uzy­
k a  i  A k tu a ln o śc i, 18.45 P rob le­
m y ekonom iczne tygodn ia* 
1940 D w ie  ba lla d y  chó ra lne  
w yko n a  chó r R ozgłośni W roc­
ła w s k ie j, 21.00 z k ra ju  i  ze 
św iata , 21.27 K ro n ik a  spo rto ­
w a  oraz sprawozdanie i  o f i­
c ja ln e  w y n ik i X I I  etapu W P,
22.05 „L e k k ie  rozczarow an ie”  
fra g m e n t pow ieści, 22.45 No­
w ości P o lskiego W ydaw n ic tw a 
M uzycznego, 2345 M u zyka  ta ­
neczna,

TELEWIZJA
PR OG RAM  SZCZECIŃSKI

16 — test, 16.35 -  re tran sm is ja  
z W yścigu P o ko ju . 17.36 — do­
da tek f i lm o w y  „J a jk o ” , 17.44
— f i lm  prod. ang. od la t  9 
„K s ię g a  d żu ng li” , 19.27 — „ W i­
cek m a ryn a rzyk ” , 19.33 — te - 
le n o ta tn ik ” , 19.50 — , Po fe s ti­
w a lu ” , 20.13 -  „K a le jd o s k o p ” , 
20.28 — „ J u t r o  rozs trzygn ię­
c ie” .

PROG RAM  B E R L IŃ S K I

14 — d la  dzieci od la t  8 „S po­
ty k a m y  się u p ro f. F lim m - 
r ich a ” , 15.30 — tran sm is ja  z X I I  
etapu W yścigu P r k o ju  T a b o r
— B rno . 18 .— u n iw e rsy te t te* 
le w iz y n jy  „C h em ia ” , 18.45 — 
om ów ien ie  program u, 18.55 — 
pozd ro w ie n ia  te le w iz ji dziecię­
ce !, 19 — m uzyka  1 spo rt, 19.38
— k ro n ik a , przegląd w yd a ­
rzeń , pregnoza pogody, 20 — 
„15 la t  D EFY”  i  f i lm  „A fe ra  
B lu m a ” , 21.45 — „C za rn y  ka ­
na ł” , 22.05 -  osta tn ie  w iadom o 
i  c i k r o n ik i i  W yścigu P o ko ju ,

W TQ REK

10 — k ro n ika *  10.25 »  s p o rt I  
m uzyka , 11.35 — test, 13.30 
f i lm  ..T in ko” , 15 — wesołe w i­
do w isko  d la  dzieci od la t 5* 
15.30 — tran sm is ja  z 13 etapu 
W yścigu Po’ >jti B rn o  — P rę­
ga, 18 -  „O św ie tlen ie  n ie  je s t 
p ro b lem e m ” , 18.45 — tys iąc
w iadom ości te le w izy jn ych * 
18.51 — po zdro w ie n ia  te le w iz ji 
dziecięce j, 19 — w id o w isko  d la  
m łodz ieży ,JPo drodze” , 19.30 
— k ro n ik a , p rzegląd w ydarzeń, 
prognoza pegody, 20 - -  sz tuka 
te le w izy jn a  „U p a d e k  Eppłe 
R einn” ; „O  te a tra ch  m yzycz- 
n ych ” ; osta tn ie  w iadom ości 
k r o n ik i i  W yścigu P o ko ju .

KINA TERENOWB
S TA R G AR D  lin a )  — „Jeź&zisę 
zn iką d ”  — USA 
STA RG AR D  (Dar) — „O d w ie  
d ż in y  pre zyde n ta ”  — poi. 
ŚW IN O U JŚC IE  (Rybak) 
„R o zs ta n ie ”  — poi. 
CHOSZCZNO (Znicz) — „D ce y  
z ja ”  — poi.
ŁO B E Z  (Rega) ~  „G rze ch ”  . .  
J u g -N R F
M IĘ D ZY ZD R O JE  (S łow ian in) 
_  . R e k in y  f ln a n s je -y ”  — f r .  
M Y Ś L IB Ó R Z  (Stońee) — Ue:«. 
czka przed c ien iem ”  CSRS 
N OW OGARD (Orzeł) -  „T e le  
g ra fic z n y  p o jed yne k”  — ru m . 
G O LFN fO W  (W isła) — „S łoń ce
*w ifci flia wszystkich” radź«
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0 warzywach
AB OVO...

ODNOTOWUJEMY * dawna oczekiwane wydarzenie: sprzedawa­
ne obecnie warzywa — rzodkiewka, sałata, szpinak, szczypiorek — 
pochodzą wyłączcie od dostawców szczecińskich. W dziedzinie wa­
rzyw szklarniowych staliśmy się więc samowystarczalni. Nie spro- 
wadazmy już nowalii z Warszawy ani z innego krańca Polski, do­
kąd tak chętnie zaglądali niektórzy zaopatrzeniowcy.

A jak będzie za miesiąc, dwa, kiedy na grządkach wyrosną ogór­
ki, pomidory, a później buraki .cebula I inne warzywa gruntowe? 
Czy zeszłoroczne waśnie: producent — skup — handel oraz doświad­
czenia rokują nadzieje, że mniej będzie nieporozumień — więcej za 
to towaru w sklepach?

O przygotowaniach han 
dlu do sezonu informu­
je na? kier. Wydz. Han­
dlu W RN D. STASKIE- 
WICZ, kierujący zara­
zem zespołem koordynu­
jącym handel owocowo- 
warzywny w wojewódz­
twie.

, 3 U Ł E
KITLE”
udzielq pomocy

mieszkańcom
Wielgowa

M IE S Z K A Ń C Y  p e ry fe ry j­
n e j d i łe ln lć y  Szczecina — 
m ałego osiedla W ie lgowo, 
b y l i  do tąd w  zasadzie po­
zba w ien i pom ocy le k a rs k ie j 
w ieczo ra m i i  w  nocy. Duża 
Odległość od cen trum  . sp ra 
m-ieła, że na w e t Pogotow ie 
R a tu n ko w e , nie zawsze mo’ 
g ło  p rzyb yć  szybko na m ie j 
aee. Szczególnie d o tk liw ie  
od czuw a ły  to  rod z in y  posia 
da ją ce  dzieci.

Z  in ic ja ty w y  dy re k to ra  
ea ne to ria m  p rze c iw g ru ź li­
czego w  Z d u n o w i*  d r  med. 
NECrtTfC -  SZCZEK B IL ­
SK IE G O  1 k ie ro w n ic tw a  11 
P rzycho dn i R e jonow e j w 
W ie iąow ie , leka rze  d yżu rn i 
«e nstoria rn  zobow iązali się 
udz ie lać  w ieczo ra m i i  w  no 
ey  pom ocy w  na g łych  w y ­
padkach. Odległość m iędzy 
"W ielgowem  a Zdunow em  
jea t n ie w ie lka : m ieszkańcy 
tego osiedla będą w ięc m o­
g l i  te raz korzystać z pomo­
c y  le k a rs k ie j w  ciągu ca­
łe j  doby. (p)

HANDEL
PODYKTOWAŁ
WARUNKI

PO DSTAW Ą, na k tó re j 
oparto  tegoroczne zaopa­
trzen ie  je s t p ro du kc ja  
m ie jscow a, zapew nien ie — 
poprzez um ow y k o n tra k ta ­
cy jn e  z og rod n ikam i i ro l­
n ik a m i szczecina i w o je - 
w óztw a — dostatecznej ¡Jo- 

i »ci w a rzyw . N ow ością , na 
k tó rą  czeka liśm y dobre 
k ilk a  la t  je s t to . że po raz 
pierwszy' k o n tra k to w a n o  te 
w arzyw a w  ta k ic h  i lo ­
ściach ja k ie  są nam  po- 
frzebne. S łow em  -  handel 
po dyk tow a ł w a ru n k i. Cóż 
b o w i.m  z tego. że w  1960 
roku  producenci szczeciń­
skiego do sta rczy li 6.527 ton 
w arzyw  sko ro  np. kapusty  
b y ło  tam  b lis ko  3 tys . to n  
t j .  g ru bo  za dużo, a b ra ­
kow a ło  kap us ty  w ło sk ie j, 
czerw onej, m arche w k i Hp. 
Teraz je s t inaczej. Podp i­
sano um ow y k o n tra k ta c y j­
ne na dostawę 7.239 ton 
w arzyw  w  następu jących 
p ro p o rc ja ch : kapusta 2.525 
to n  (w  u b ieg łym  ro ku  3.000 
ton), cebula 274 to n y  (w  
ub . ro k u  166 ton), og ó rk i 
821 to n  (447 ton), b u ra k i 
910 ton  (1.032 to n y ), pom i­
d o ry  33« to n  (178 to n ), po­
zostałe w arzyw a, w  tym  
n o w a li jk i  1,531 ton , w  ub. 
ro k u  972 to ny .

D R U G Ą NOW OŚCIĄ, ro­
ku ją cą  m. jn .  spraw n ie jszą 
dostaWc ja r ty n . je s t' »ku­
p ie n ie  k o n tra k ta c ji W trzech 
tzw . s tre fach  żyw ic le lsk ich  
-  oko licach w iększ-.ch o- 
ś rod itów  m ie jsk ich , t j .  
Szczecina. S targa rdu i  W y­
brzeża -  Św inou jśc ia . M ię ­
dzyzd ro jów . W iększość, bo 
4.5S6 ton , dostarczona bę­
dz ie  z ty ch  trzech stref. 
W arzyw a z ba rdz ie j od le ­
g łych re jo n ó w  będą sku­
pow ane na reze rw y z im o­
we. lu b  d la  p rzem ysłu  na 
p rze tw ory .

TE DWA ZASADNI­
CZE posunięcia, d w a  
m o c n e  k r o k i  n a  d ro d z e  
d o  s p ra w n ie js z e g o  i  le p ­
szeg o  z a o p a tr y w a n ia  nas 
w warzywa mogą się o- 
kazać nie dość skutecz­
ne, jeżeli tylko ogrodni­
kowi trafi się lepszy ku­
piec. Zapomni on — jak 
to bywało w roku ubieg 
łym — o kontraktacji

i  sprzeda towar tam, 
gdzie zechce. Dlatego 
niezbędne jest, aby za­
równo GS-y jak 1 spół­
dzielnie ogrodnicze oka­
zywały mniej dobrego 
serca, i  z całą bezwzględ 
nością egzekwowały ka­
ry za niewywlązywanie 
się z umów'.

WYBRZEŻE 
W CENTRUM UWAGI

NIEPOŚLEDNIĄ RO­
LĘ w całym systemie 
produkcji i zbytu wa­
rzyw odgrywają punk­
ty skupu. Od ilości ich, 
wyposażenia i kw a lifi­
kacji personelu wiele 
zależy. Dlatego pomy­
ślano i o tym, planując 
zwiększenie w tym ro­
ku sieci o 2 stale i T se­
zonowych punktów sku­
pu.

Zlikwidowany nato­
miast zostaje warszaw­
ski punkt skupu ..Wa­
rzyw — Owoców” , któ­
ry  poważnie pokrzyżo­
wał zeszłoroczne zaopa­
trzenie. a... czterech pra 
równików tego przedsię 
biorstwa zaprowadził do 
więzienia.

— Nie znaczy to jed­
nak. że rezygnujemy z 
dostaw z innych woje­
wództw. Będziemy spro­
wadzać, ale tylko łe wa- 
rzywa i owoce, których 
na naszym terenie bę­
dzie za mało — powie­
dział nam kier. Staśkie- 
wicz.

Jeże li do obrazu przyg o ­
tow ań do sezonu dodam  u 
jeszcze, że pieczołow icie 
zaję to  się zaopatrzen iem  
W ybrzeża -  po raz p ie rw ­
szy w prow adzona będzie 
bezpośrednia dostawa przez 
CSO w a rzyw  do FW P i nie 
k tó ry c h  od b io rcó w  deta­
licznych , a także to . że 
ca ły  personel za tru dn ion y  
p rz y  okup ie  i  serredaży 
. .z ie le n in " ’ '  ie s t zobow iąza­
na- p rze jść  przeszkolen ie i 
zdać e am in k w a li f ik a c y j­

n y  -  rośn ie  n a d z ie j*  na
n ie d a le k i k res  w a rz y w n i­
czych k ło p o tó w  Szczecina.

Nie liczmy jednak na 
radykalną poprawę. Nie 
spodziewają się je j na­
wet handlowcy tw ier­
dząc, że będzie lepiej 
niż w roku ubiegłym..., 
a gorzej niż w przysz­
łym.

Zobaczymy czy takie­
go samego zdania będą 
klienci sklepów warzyw 
niczych.

Hanna ŻYWCZAR

Od słonecznej

Italii

— po malowniczy

Kaukaz

STUDENCKIE
L A T O

W  T Y M  ro k u  w aka c je  
s tu de n tó w  w yższych uezel 
h i szczecińskich zapow iada 
ją  się dość a tra k c y jn ie , 
ZSP dysp on u je  200-ma skie 
ro w a n ls m i do m ie jscow ośc i 
w ypo czyn ko w ych  w  ca łym  
k ra ju .  P onadto studentom  
p rzybędz ie  du ży  ośrodek 
w a k a c y jn y  w  Ś w ino u jśc iu , 
dz ię k i życz liw e m u stosunko 
w  i szczecińskiego Przedsię 
b io rs tw a  B u do w n ic tw a  Prze 
m yślow ego.

M łodz ież ze s ta rszych la t 
może ubiegać się p wczasy 
zagran iczne. W ym agane są 
dobre  w y n ik i w  nauce, 
znajom ość języka  obcego, 
a k tyw n ość  spo łeczna i  p rzy  
należność do ZSP. P ro ­
gra m  p rze w id u je  wczasy w  
ZSRR, k ra ja c h  de m okrac ji 
lu d o w e j, oraz w  D a n ii. Ho 
la n d ii, F ra n c ji,  W łoszech, 
A n g lii 1 A u s tr ii.

O ko ło  200 s tudentów  
W SR -u, P t M .u  i  P o iltech  
n ik ł  w y  je  .izie do ty c h  sa­
m ych  k ra jó w  na p ra k ty k i 
i  w y c ie c z k i specjahstyeche.

O prócz w y ja zd ó w  in d y w l 
fh -a lnye h , WSR i Po litech  
n ik a  urządza ją  zbio row e 
w yc ie czk i d la  70 s tu de ntó w  
autobusam i po k ra ja c h  de 
m o k ra c ji lu d o w e j.

Studenci] w spó ln ie  z p i a 
ró w n ik a m i F a b ry k i „ j u ­
n a k ”  wezm ą ró w n ie ż  u* 
d i ia i  w  w yc ieczce m otn ro  
w e j. po k ra ja c h  de m o k ta - 
c i i  lu d o w e j. Celem  je s t po 
p u la ry z a c ja  szczecińskich 
m aszyn. P rz y  o k a z ji tw ó r ­
cy  „J u n a k a ”  w y p ró b u ją  
sprawność m o to ró w  na d łu  
g ie j trasie . (B)

Po słońce 
bez bagażu

O  Wypoczynek, ale jaki?
O  Co z Dziewokliczem?

DWIE szczecińskie plaże: nad Głębokiem I w 
Dąbiu, cieszą się od lat niesłabnącą frekwencją; 
w upalne lipcowe dni sprzedawano na Głębo- 
kiera do 10 tys. biletów. Na plaży w Dąbiu nie 
notowano takiego przepełnienia, z racji niedo­
godnego dojazdu.

JEST w Szczecinie 
jeszcze jedna plaża, do 
której dostęp mają ty l­
ko posiadacze kajaków. 
Mowa o Dziewoldiczu, 
położonym w trójkącie 
między Odrą a Zatoką 
Suma.

Sprawę udostępnienia 
tej plaży mieszkańcom 
wałkuje się już od 
dwóch lat. Najprostszym 
rozwiązaniem byłoby 
przerzucenie zwykłej 
kładki od Szosy Poznań 
skiej. Jednakże władze 
miejskie nie chcą się na 
to zgodzić, ponieważ w 
niestrzeżonym kąpieli­
sku mógłby ktoś utonąć. 
Na to zaś. aby Dziewo- 
klicz w pełni zagospoda­
rować i zatrudnić ra­
towników trzeba by po­
nad pół miliona zł

Przepełnienia w szcze­
cińskich kąpieliskach 
nie uda się zlikwidować 
bez wprowadzenia udo­
godnień komunikacyj­
nych i usprawnienia pra 
cy handlu. Przejazd au­
tobusem nad Miedwie 
lub pociągiem do Trze­
bieży — zwłaszcza dla 
rodzin obarczonych dzieć 
mi *— oznacza spore ko­
szty. Ponadto w m iej­
scowościach tych zaopa­
trzenie rokrocznie kule­
je i  w upalne południe 
nie sposób dostać butel­
k i piwa lub oranżady.

Są to sprawy, którymi 
już teraz powinny zain­
teresować się wydziały 
handlu Wojewódzkiej i 
Miejskiej Rady Narodo­
wej. gdyż inicjatywę za­
kładów pracy, przewożą 
cych samochodami swo­
ich pracowników do 
miejsc Wvpoczynku, trze 
ba uzupełnić konkretny­
mi postanowieniami 
władz terenowych.

Efektem braku ta­
kich decyzji sa nieeste­
tyczne obrazki, które 
już teraz obserwować 
można w parkach m iej­
skich. Wbrew zakazowi 
niszczenia zieleni i  traw 
ników, przychodzą tu 
cale rodziny. Strażnika, 
który w parku Kaspro­
wicza zwrócił na to u- 
wagę — po prostu pobi­
to. (p)

Dni Oświaty, 
Książki i Prasy

W  ram ach D n i o św ia ty , 
K s ią żk i i  Prany  odbędą się 
w d n iu  d r is i« j« y m  nastę­
pu jące im p re zy :

O koó7. u  w  św ie tlic y  
d w o rco w e j pogadanka 
.M ille n iu m  na Pom orzu Za 
chodn lm ” .

O sod z. 18.89 w  b b lio tece 
na Pogodnie (u l. Konopn ie  
k le j)  w ieczó r po ez ji G ał­
czyńskiego r. udzia łem  
M azurk iew icza .

O g od z. I»  w  f i l i i  n r  24 
B ib lio te k i M le jfk ie j (Ostcd 
le A ka de m ick ie  p rzy  u l. 
Boh. W arszaw y) — p re le k ­
c ja  M . B o n ie ck ie j o K ra ­
szew skim .

O godz. 20.89 w  K lu b ie  
13-,M uz _  . . in d y k ”  M ro żka  
po raz d ru g i.

W szkole n r  I  -  ko n ku rs  
re c v ta to rrk i i w ystępy ze­
społu m u tycznego. W  szko­
le  n r  59 w ieczorn ica lite ra c  
ka . W  szkole n r  18 i n r  
2S -  ko n k u rs y  pięknego czy 
U n ia  i reeyta.«,M, w szkole 
n r  41 — ob razk i sceniczne 
„L a to , k ró le w n a  i  m a la rz ” .

( j)

Są możliwości 
zdobycia 
matury

PRZED rok iem  »o*ł« fy  
z likw id o w a n e  w  ealyit» k ra ­
ju  licea  k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow e. Ponieważ, n ie  wsz.f- 
sr.v a b itu r ie n c i zdo ła li 
wówczas zdać egzam in do j 
realości. M ln 'a to rs tw o  K u l­
t u r "  i  * « •» * ! o b w o ła ł*  d l i  
n ic h  w  Bvd«otTczv ko m i­
sje egzam inacyjną . K to  
w ięc ż. ł»v ł"e h  a b itu r ie n tó w  
szczecińskiego liceum  p ra ­
gnie zdać m atu rę , w in ien  
sic b-zzwłoczo*-» skom u n i­
kow ać z W ojew ódzk im  
W ydzia łe m  K u ltu ry  w  
Szczecinie. <b)

Z gospodarską
troską 
o SFBS

W  SOBOTĘ w  K o m ite c ie  W ojew óda 
k im  P ZP R  o d b y ło  s ię  rozszerzone
P le nu m  W ojew ódzk iego K o m ite tu  
K o o rd yn a cy jn e g o  Społecznego Fund u  
szu B u d o w y  Szkó ł.

— W  naszym  w o je w ó dz tw ie  — po­
w ie d z ia ł I  sek re ta rz  K W  PZPR - i  
A n ts M  W alaszek — zeb ra liśm y do­
ł y  chĆZss na SFBS — 56,073 ty s  z ł, a  
w a rtość m a te ria łó w  i  rob oc izny , za® 
flarowanyTbk na p o m n ik i tys iąc le c ia , 
sięga n ie m a l 5 m in  z ł. W y n ik i to  
jed na k  n ie  m og^ przesłaniać, obrazu, 
że w  ciągu 4 m ie - ię c y  b r. p ia n  z b ió r  
k o w y  w ykona liśm y" ^ a le d w ie  w  27.2 
proc., do czego w  du2fcj m ie rze  p rzy  
c z y n iły  się niedostateczne św iadcze­
n ia  ze s tron y  ch ło pó w  oraż  .p ryw a tn e  
go ha nd lu  i  przem ysłu .

O dpow iada jąc na p y tan ie  — gjlacze

fo obecnie m am y niższe W p ływ y  *U ii 
e li w  ro k u  u b ie g łym  _  m ówca w si«r 

zał na n iedoc iągn ięc ia  o rg an iza cy jne  
n ie k tó ry c h  k o m ite tó w  i na b ra k  do­
sta tecznej propagandy. N aw iązu ją®  
tło  kon ieczności b u do w y n o w ych  
szkół m ów ca zgłosił p ro pozyc ję , ab y  
reso itow e  przeds ięb iors tw a bu d o w a ły  
w łasne szko ły , ta k  ja k  to  czyn ią  leś­
n icy . Szczecińscy in w e s to rzy  nr.tsYą 
do łożyć sta rań, b y  budow ać szybc ie j, 
le p ie j i  ta n ie j, do czego w  dużej m is  
rze  może się p rzyczyn ić  bu d o w n ic tw o  
typ ow e , odznaczające się nowoczes­
nością a n ie  obciążone kosz to w n ym i 
e fe k ta m i. W skazując k ie ru n k i p ra cy  
na ro k  b ieżący A . W alaszek m ó w ił 
o zadan iach — d la  p o w ia to w ych , 
m ie js k ic h  i  g ro m a dzk ich  k o m ite tó w  
ko o rd y n a c y jn y c h  SFBS. o raz o rg a n l 
z a c ji po lityczno -spo łecznych .

W  d ysku s ji w ie lu  m ów ców  charaJc 
te ryzo w a ło  w a ru n k i i  w y n ik i p ra cy  
w  po w ia tach. Celem  uzyskan ia  po p rą  
w y  przedstaw ic ie le po w ia tu  g ry f ic k ie  
go w ezw a li do w spó łzaw odn ic tw a PO 
w ia t p y rz y c k i. N ow ogard w ezw ał K a  
m ień, Choszczno — M yś lib ó rz . G r y f l  
no — G o leniów , W o lin  — S ta rga rd . 
7.e S targardem  będzie również, k o n i u 
ro w a ł Szczecin. Podstawą ob’ ic?eń bą 
dzie n ie  g loba lna  sum a zebrana w  
pow iecie, czy p rze c ię tn a  przyp ad a ’ a . 
ca na m ieszkańca, lecz kw ota  w o 'a  
cana pr2ez poszczególne branże. T a k  
w ięc Szczecin, k tó ry  za jm u je  obecnie 
p ie rw sze m ie jsce  w  w o je w ó dz tw ie  
m oże się znaleźć — po pew nym  cza­
sie — na os ta tn im  m ie jscu , je ś li n ie  
w p ły n ie  na k ilk u s e t ro ln ik ó w  miesz­
k a ją cych  w  gran icach m iasta , k tó rz y  
n ie  w p ła ca ją  na SFBS a n i sym bo li'"«  
ne j z ło tó w k i. (b)

WSZYSCY byli zafascynowani tą głupią wy­
prawą. I  wszyscy odetchnęli, kiedy po dwudzie­
stu minutach wrócił z bukietem trochę pognie­
cionych kwiatów.

Maria była zachwycona. Rudy krzyczał:
— Mnie podziękuj. Roman. Chcieli wychlać 

wszystko. Uratowałem dla ciebie co tylko mo­
głem. Pod tykał mu pod nos blaszany kubek 
2 resztą samogonu.

— Romku, zatańczymy — powiedziała Maria. 
Z pateionu wydobywały się jakieś skrzeczące 
dźwięki.

—• Ty nic nie wiesz?
— A co mam wiedzieć...
— Staram się o przeniesienie do twojego plu­

tonu.
Przycisnął ją mocniej i  natychmiast stracił 

rytm.
—■ Tańczysz jak słoń — uśmiechała się.

*— Ewo, chodźmy stąd. Żle się czuję...
— Przecież tak nie można. Nie możemy im 

psuć zabawy.
— Obawiam się, że jak zostanę, to popsuję 

ją jeszcze bardziej.
—- Znów zaczynasz...
— Upiję się.
■— Upij się. Wolę cię pijanego niż takiego jak 

jesteś teraz.
— Będę i pijany i smutny.
Prawa ręka, którą ją obejmował wydawała ma

*ię martwa, jakby proteza nie kończyła się na 
przegubie dłoni.

— Będę pijany i wesoły — powiedział cicho.
O północy wysączono z butelek resztki wódki.

5.

Orzeźwił go chłód nocy. Ewa szła szybko. Le­
dwie ?-a nią nadążył. Po uśpionej ulicy niósł się 
głuchy, prędki stukot jej butów.

— Nie bvł»»*Ti ani smutny, ani .wesoły... Byłem

RYSZARD ŁISKOWAPKI

śmieszny. Przepraszam Ewo... — Nie odpowie­
działa. Chciał ją wziąć pod rękę. Przyspieszyła 
kroku.

— Masz szczęście, że dostrzegłaś wszystko tak 
prędko. Ja wiedziałem wcześniej, że nie ma dla 
nas jednej drogi. Ty, oni wszyscy, są normalny­
mi ludźmi. Piją, podskubują swe partnerki, cią­
gną je do łóżka, a na drugi dzień mówią sobie 
znów: „proszę pani". ,.pan będzie łaskaw” . To 
jest normalny świat. Nie ma w nim spraw, któ­
re mogłyby popsuć nastrój towarzyskiej stypy. 
I  tak chyba być powinno. To ja jestem nienor­
malny w tym świacie. N ikt ci przecież jednak 
nie wykarbował w życiorysie, że z takim typem 
jak ja musisz się dalej męczyć. Możesz być wol­
na Ewo w każdej minucie, nawet w tej. w któ­
rej uciekasz ode mnie, aby okupić domową, sa­
motną ciszą tą zmarnowaną noc.

Mówiąc nie spostrzegł, że byli już na je j u li­
cy, że dochodzili do jej domu.

Zakręciła bez słowa w czarny otwór bramy. 
Zatrzymał się...

— Chodź — powiedziała, nie odwracając się
w jego stronę.

— Przecież...
— Chodź. — |

- Klatką schodowa była ciemna i wąziutka,

Musiała go trzymać pod rękę. aby nie zwalił 1 
się z powrotem po schodach.

— Mam do swego pokoju osobne wejście — ; 
powiedziała jakimś usprawiedliwiającym tonem. 
Długo szukała w torebce kluczy opierając się 
całym ciałem o niego. Pokój był malutki. Ewa 
nie zapalała światła. Po omacku poszedł w stro­
nę krzesła. Usiadł patrząc tam, gdzie znierucho­
miał na ścianie je j cień.

— Więc myślisz, że nasze drogi rozejdą się 
tak prędko? — Usłyszał je j głos stonowany 
ciemnością.

Wstał. Poszedł niepewni* w je j kierunku. Po­
tknął się o stojący obole tapczanu stolik.

— Ja już nic nie myślę Ewo. Wiem. że jeżeli 
będę myślał, będę się od ciebie oddalał, że musi 
r.as odgradzać każde z moich wspomnień. Wy­
baw mnie od nich.

— Ty jeden możesz się od nich wybawić. Tyl- : 
ko ty  sam. Ja mogę cię tylko kochać.

Była już przy nim. Schylała się' ciepłym od- ; 
dechem nad jego siedzącą sylwetką. Położyła ’ 
mu rękę na ramieniu, lakby szukała oparcia. :

— Musisz się nauczyć żyć. Nie ty jeden prze- ■
cięż przeżyłeś wojnę. Tyle lat już minęła.. Oszu- : 
kujesz się. ratujesz od zapomnienia jakąś cząst- j 
kę tamtego dramatu. Po co? Nikt od ciebie nie ; 
żąda takiego poświęcenia. Nikomu to nie jest ; 
potrzebne. I  tobie też nie. Spróbuj żyć! Spróbuj ; 
żyć tak inni. Nie wmawiaj sobie, że jesteś z in- ' 
nej gliny. ;

— Spróbuję...
— A wtedy dopiero będziesz mógł przywoły- ;

wać to wszystko co warte .iest pamięci. Ale ty ł- : 
ko wtedy, kiedy wspomnienia ni« będą wypeł- ; 
nialy każdego twego dnia, kiedy będą tylko : 
wspomnieniami. ;

— Wtedy usiądę przy rodzinnym stole i  mię- :
dzy kęsami żarcia będę zabawiał dobrotliwych ! 
współbiesiadników makabrycznv,r \ historyjka- ! 
mi z lat ubiegłych. I

(Ciąg dalszy nastąpi] (20)

iR EFlÊK TO R EM
HANDLOWA SMYKAŁKA

PRZEDSIĘBIORCZOŚĆ i  po-»
mysłowość młodzieńców w wieku 
7 do 10 lat nie mo sobie równych, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o robienie 
interesów finansowych. Można to 
zauważyć np. w ciepłe dni na sta 
dionach sportowych. Malcy tru-  
dnią się wtedy sprzedażą drop­
sów, cukierków, piwa, oranżady 
i temu podobnych specjałów, po­
łykanych masowo przez rozgo­
rączkowanych meczem widzów. 
Cenę ustalają najwyższe instan­
cje, czyli sami „sprzedawcy”. Pi­
wo kosztuje wtedy od 4 do 5 zł za 
butelkę, dropsy 1 zł lub 1 zł 50 
gr. Zarobek pokaźny. nie bez zna 
czenia jest też i  handlowe do•* 
świadczenie. W przyszłości jak 
znalazł. (hs)

Ka-em  — Porusza Pan? w ażną sprg
w ę, ale n ie  m ożem y zająć się n ią , 
poniew aż n ie  podp isała P a n i lis tu .

W ła dys ła w  B u łeck i — U w ag i Pana 
są słuszne. W yko rzys tam y je  w  od­
po w ie d n im  czasie.

M a ria  Ostapczuk _ Sprawa, k tó rą '
P a n i porusza w iąże się z k u ltu rą  na 
to d z ie ń . N ies te ty , jeszcze m e w szy* 
t y .  p o tra f ią  k u ltu ra ln ie  zachow yw ać 
się w  m ie jscach p u b liczn ych .

J. S. — S łow o konsum pcja  pochodż l 
od łac ińsk iego w yra żen ia  cónsum ptio
i  oznacza spożycie lu b  zużyw an ie . 
D la tego n ie  je s t b łędem  u ż y c i*  ok re ­
ś len ia kon sum e n t w  odnies ien iu do 
n a b yw cy  a r ty k u łu  przem ysłow ego.

MIESZKAŃCÓW Sta* 
rówki, którzy dzwonili 
do nas w nadziei, że
spowodujemy ponowne 
ogrzewanie mieszkań —* 
musimy niestety zasmu* 
cić Dyrektor MZBM nt  
2 A. Ochmański poinfoe 
raowil nas. że jest to nie 
możliwe, gdyż central­
na kotłownia przy ul* 
Podgórnej od 4 maja 
znajduje się w rozbudfl 
wie. A wiele urządzeń 
zdemontowano, -  ■ (oj



SPORT SPORT 'o ^ö vT
Pierw sza porażka Arkonii

Sytuacja nadal otwarta

Drużyna polska
obroniła drugie miejsce P IE T R O W

W Y N IK I X I  ETA PU  
IN D Y W ID U A LN E

1. P le tro w  (ZSRR) 5:04.35
(z 1 m in . b o n if ik a ty )

2. Denson (A ng l.) 5:05.05
(z 30 sek. b o n ifik a ty )

3. Levac ic  (Jug.) 5:05.35
4. V a rb ae k  (Dan.) 5:05.35
5. T ro lle z  (F ranc.) 5:07.20
6. Cosma (Rum.) 5:07.20
7. C zerepow icz (ZSRR)

5:07.20
8. Mosk w in
9. G A ZD A  

13. F o rn a lczyk  
20. P iechaczek 
22. K ró la k  
26. B e ke r

NA TRASIE tegorocznego Wyścigu Pokoju 
dzieją się wspaniale rzeczy, a uwaga obserwa­
torów skupiona jest przede wszystkim na walce 
Polski i  NRD. Na pierwszych ».tapach ośrod­
kiem zainteresowania był raczej tylko zwycięz­
ca. Dzisiaj po zamienieniu kilku słów z triumf a 
torem, wszyscy oblegają Polaków i Niemców, 
ciekawi ich przeżyć na trasie, ich planów na 
przyszłość. Nie przyniosły rozstrzygnięcia etapy, 
które się najbardziej do tego nadawały.

Teraz o zajęciu drugiego miejsca może zade­
cydować jakaś kapitalna ucieczka lab.... zwykły 
przypadek.

POLACY przyjechali 
do Taboru w znacznie 
lepszej formie, niż na 
poprzednich dwóch eta­
pach. Przyjechali w czo­
łowej grupie, pilnując 
do ostatniej chwili 
swych partnerów. Na 
trasie mniej więcej w 
połowie długiego, ponad 
dwustu km dystansu 
przeżywał tragedię Pie- 
chaczek. Osłabiło go sza 
lone tempo. Jechał on z 
bronchitem, który utrud 
niał mu oddychanie i  
gwatłownie zaczął odpa­
dać od grupy. Ambitny 
ten kolarz przetrzymał 
jednak kryzys, złapał 
drugi oddech i despe­
racko, samotnie zaczął 
gonić grupę. Doszedł ją 
po kilku kilometrach.

W  T Y M  czasie po d  P ilz ­
nem. Czesi s tra c il i swego 
w czorajszego bohatera . H el 
le r  zaw adził ko łe m  o pe ­
da ł jadącego ob ok  ko leg i, 
s tra c ił rów now agę 1 r u n r l  
na  z iem ię. Odwieziono fU  
n iep rzy to m n eg o  do szp ita ­
la . W  czołów ce w  ty m  cza­
sie ru szy ł do a taku  P ie t- 
ro w . R osjanin p o m in ą *  • :
gw a łtow n ie , że n ie  spo­
s trzeg li się g ro źn i p a rtn e ­
rz y . U ch iw yc il m u  się ty l ­
k o  ko la  A n g lik  Denson, a 
następn ie d u ń czyk  Voer- 
beck. B y ło  to  na  150 k m  
przed m etą i  aż się n ie  
chc ia ło  w ie rzyć  b y  uciecz­
k a  się Udała. N a 50 k m  
przed m etą  dwój|ka ta  w y ­
ro b iła  oko ło  2 m in . przew a 
g i. Na s tad ion  w pa d ł p ie r ­
w szy P le tro w  za n im  D en­
son i  Lew acic. W  chw ilę  
po tem  g ru pa  a w  n ie j 
trzecn  po ia ko w -p ie cn a cze k , 
k tó ry  do kon a ł ogrom nego 
w y s iłk u , z a ro b ił p u n k ty  
d la  zespołu. Doszedł do g ru  
p v . gdyż ja k  s tw ie rdz ił w ie 
dzia ł, Iż może być po trzeb ­
n y  d la  zespołu. Gazda, Fo r 
n a lc z y k  i  P iec liaczek jecha 
l i  ja k  c ień za N iem cam i. 
W  koń cu  g ru p y  b y l też 
K ró la k . T u  ju ż  n ieważne 
b y ły  m ie jsca. W szyscy zo­
s ta li  przecież sk lasy fiko w a­
n i w  ty m  sam ym  czasie. 
K a p ita n  d ru żyn y  po lsk ie j 
ase kurow a ł ko legów . Zosta­
ły  nam  na da l te  zaklę te 
36 sekund. Jest to, og rom ­
na  przewaga. N iem cy  bo­
w ie m  chcąc zająć d ru g ie  
m ie jsce  muszą je  odrob ić . 
N am  w ys ta rczy  po  p ro s tu  
Je u trzym ać.

ST. R A K O W S K I

60. Jarzębski 5:42.35

DRUŻYNO W O

1. ZSRR - 13:20.15
2. A n g lia  — 13:20.15
3. Jugos ław ia  — 13:20.15
4. D an ia  — 13:20.15
5. F ra n c ja  — 13:22.00
6. P O LSK A - 13:22.00
7. N R D  - 13:22.00
8. R um un ia 13:22.00

H oland ia  zosta ła zdekom ­
ple tow ana , przecię tna etapu
w yn io s ła  40,2 k m na godz.

IN D Y W ID U A L N A K L A S Y F I
K A C JA  PO U  ETA P A C H

1. M elicho w 50:25.48
2. K a p ito n o w
3. E ckste in  (NRD)
4. Czerepowicz
5. Bangsborg (D.)
6. Geranson (Sz.)
7. Cosma (Rum.)
8. Schur (NRD)
9. G A ZD A

10. H agen (NRD) 
19. BE KER  
21. K R Ö L A K  
23. FO R N ALC ZYK 
36. P IEC HA C ZE K 
46. JA R ZE B S K I

50:39.42
50:40.25
50:42.02
50:43.32
50:44.20
50:44.49
50:51.11
50:51.48
50:53.38
51:19.16
51:53.17

F in  M a ti H ov i je s t nada l 
„cze rw on ą  la ta rn ią ”  w yśc i­
gu . Na tras ie  11 etapu zo­
s ta ł za pe letonem  ju ż  na 
u lica ch  K a rlo vych  V a ró w  1 
w  spacerow ym  te m p ie  po ­
dążał do m e ty . M ia ł on  je d  
n a k  w  ty m  d n iu  pecha, bo­
w iem  gd y  wszyscy jeg o r y ­
w a le  U koń czy li e tap pod­
czas p ię kn e j s łonecznej po ­
gody -  o n  m lj|a ł m etę pod­
czas u lew nego deszczu, nad 
T aborem  szala ła wówczas 
bu rza  z p io ru na m i.

D R U ŻY N O W A K L A S Y F IK A  
C JA  PO 11 ETA PAC H

1. ZSRR
2. PO LSK A
3. NRD
4. R um un ia
5. CSRS

152:32.56
152:57.25
152,58.01
153:16.30
153:23.12

Prawie setka młodych
entuzjastów kolarstwa
startowała w wyścigu Czarnych

W CZORAJ Odbył się w yś­
c ig  k o la rs k i d la  niezrzeszo- 
n ych  na tra s ie  od to ru  ko ­
la rsk ieg o  w  k ie ru n k u  Po­
l ic .  W w yśc igu  ty m  sta rto ­
w a li ch łopcy w  w ie k u  od 
10 do 14 la t  na dystansie 
7 k ilo m e tró w  i  ch ło pcy  po­
w yże j 16 la t na dystansie 
30 km . W śród m łodszych 
n a  m a łych  row erach zw y­
c ię ż y ł H e n ry k  W ASZC ZYN - 
S K I. W yprzed z ił on na me 
c le  Broszczaka, W ajsa, Za- 
lęekiego, R y tko , B e ne dyk- 
czaka, Szrank iew icza, N ie ­
zgodę. A gaciaka 1 Lew an­
dow skiego. W  te j samfej 
g ru p ie  na row era ch  tu ry s -  

■ tyczn ych  na jlepszym  oka­
za ł się Tadeusz BU C ZYK. 
N astępne 9 m ie jsce zaję­
l i :  N ab ią łczyk , P ro tezak, 
C hw aśc iekow ski, G a jżew sk l, 

\  Je rsa k j Kończak, Rzuca»

kowsJd, S m u lko  i  Baszkie­
w icz.

GR U PA s ta rtu ją ca  na dys 
ta ns ie  30 k m  podzie lona by

WSROD osób tow arzyszą­
cych W yśc igow i PokojfU 
w ie lu  je s t ta k ic h , k tó rz y  
p rze je cha li w  te j im p rez ie  
dz ie s ią tk i tys ię cy  k ilo m e t 
ró w . Zgodn ie z ich  op i­
n ią  tego roczny w yśc ig  je s t 
Jednym  z n a jtru d n ie jszych  
i  zarazem  na jc iekaw szych . 
Od samego początku k o la ­
rze je ch a li w  bardzo tru d ­
n ych  w arun kach  atm osfe­
ryczn ych  a n ie s łychan ie  w y  
rów na na  s ta w ka  n ie  pozwą 
la la  na  w ypo czynko w ą  j|az- 
dę.

Przed k i lk u  la ty  ro zg ry ­
w ano w yśc ig  często dopie­
ro  na  os ta tn ich  k ilo m e t­
rach , przez w iększą część 
dystansu jad ąc  ulgow o. Te 
raz  na  każd ym  p ra w ie  eta­
p ie  ju ż  od s ta rtu  rozpoczy 
n a ją  się roz ró b k i.

N ie je d n o k ro tn ie  przecież 
o  zw yc ięstw ie  zadecydowała 
ucieczka podczas p ie rw sze j 
go dz iny ja zd y . P rz y  ta k  
a k tyw n ych  pa rtne ra ch  n ie  
m ożna się wdaw ać w  roz ­
m yśla n ia . T rzeba l ik w id o ­
w ać każdą in ic ja ty w ę , p i l­
now ać każdego ru ch u  prze­
c iw n ikó w , to  je d n a k  ogrom  
n ie  m ęczy.

W idać to  zm ęczenie na

s ta rtem  w  W arszaw ie, obec 
n ie  są ap a tyczn i coraz 
m n ie j chę tn i do rozm ów  i 
szukajtą chę tn ie  osobnego 
m ie jsca  b y  w ypocząć.

W N A S ZY M  zespole ^edy- 
n ie  k a p ita ln ą  fo rm ę  u t rz y ­
m u je  w ieczn ie  ru c h liw y  
Staś G A ZD A . F o rna lczyk  
m ocno zeszczupla ł i  głębie j 
zap ad ły  m u  oczy. Czuje się 
je d n a k  dobrze i  zapow ia­
da podw yższenie lo k a ty  w  
k la s y fik a c ji in d y w id u a ln e j. 
K la s y fik a c ja  ta  j|est zresz­
tą  d la  P o lakó w  rzeczą w tó r  
ną . Są on i bow iem  nasta­
w ie n i na w a lkę  zespołową 
i  zadanie to , ja k  do tych ­
czas, znakom ic ie  w yko n u ­
ją .  Często m uszą jed n a k

Io w y  10 etapu. K ró la k  w y ­
raźn ie  n ie  lu b i gór. Może 
te raz na p łask ich  dw óch o- 
s ta tn ich  odc inkach tra sy  po 
jedz ie lep ie j. C hłopcy nasi 
są nada l dobre j m y ś li 1 
n ie  zam ierza ją  zrezygnować 
z d ru g ie j po zyc ji.

N IE  R EZY G N U JĄ  Z w a l­
k i  o n ią  rów n ie ż  N iem ej;. 
T rene r zespołu — S ch ifne r 
je s t bardzo pe w ny  siebie i  
w  rozm ow ie  z n a m i w y ra ­
z i! przekonan ie , że jeg o  ze 
spó ł p rze trzym a ł Już k r y ­
zys 1 z łapał tzw . d ru g i od­
dech. N a to m ia s t Po lacy 
tw ie rd z i S ch ifne r -  ju ż  są 
w y ra źn ie  zm ęczeni, p ie k ie l­
n y m  tem pem  pie rw szycn eta 
pów . Piszem y te  słow a 
przed w yru szen iem  do 12 
etapu. Już na jb liższe  godzi 
n y  w yka żą  czy S ch ifne r 
m ia ł rac ję .

A  w  ogóle to  jeszć le  t y l  
k o  dw a dn i. W  Pradze 
p rzekonam y się czy b y l to 
d la  nas ro k  t łu s ty . N a ra ­
z ie  m am y n ies łychane em o 
cje, k tó re  po w iększa każ­
da sekunda stracona lu b  
zarobiona na p rze c iw n i­
kach.

ST. R AKO W S KI

N a 44 zgłoszonych zaw od­
n ik ó w  w yśc ig  uko ń czy ło  
21. W  k a te g o r ii tu rys tycz ­
ne j zw yc ięży ł H e n ry k  D R A 
GON przed K ró le m , D or- 
sem, W ydrem , Zaw adzk im , 
M urą  i  B rzozow skim . W 
d ru g ie j k a te g o r ii -  w yśc i­
gow ej na jlep szym  b y l Jan 
W YR ĘG O W S K I. Dalsze m ie j 
sca z a ję li:  W o jc iech ow ­
sk i, Różańęld, W rosz, Zdu - 
no w sk l i  H a lic k i.

O rga n iza torzy w yśc igu  
p rzyp o m in a ją , te  o f ic ja jn e  
zakończenie nastąpi dziś 
o godz. 17.00 w  K lu b ie  
Spó łdz ie lców  — p rz y  A l. 
W<*j5kfi Polskiego 20, (c)

pośw ięcić rów nocześnie 
w łasne am b ic je . W jed nym  
d n iu  gdy a ta k u je  wyznaczo 
na  tró jk a , pozosta li jad ą  
spokojjn ie j i  au tom atyczn ie 
tracą  czas do sw ych  w y ­
przedza jących ic h  pa rtne - 
ró w .M im o  to  ko la rze  nasi 
zn a jd u ją  się w  czołówce. 
Po 11 etapach Gazda za j­
m u je  9 pozyc ję  tu ż  za 
m is trze m  św ia ta  Schurem , 
k tó ry  w yprzedza go ty lk o  
o 58 sek. N ie ła tw a  je s t w a l­
k a  z ta k  zn a ko m itym  ta k ­

ty k ie m  ja k im  je s t Taeve. 
P o tra fi! on  na w e t p rz e trz y ­
m ać p ie rw szy  okres słaboś 
ci, „ w o z ił się”  za p rze c iw ­
n ik a m i b y  z u m ie ję tn ym  
z ryw e m  w yprzedz ić  ic h  po 
tem  na  m ecie.

Z  d ru żyn y  p o ls k ie j d ru ­
g ie  m ie jsce w  k la s y fik a c ji 
in d y w id u a ln e j z a jm u je  n ie  
spodziew an ie d la  całego k ie 
ro w n ic tw a  BE KER  -  19-te. 
B yć może b y ł to  w y ją tk o ­
w y  tra f .  ale w spo m n ijc ie  
że na  k i lk a  d n i przed w y ­
ruszeniem  w yśc igu  zw ra ­
ca liśm y uw agę na  duży ta ­
le n t tego chłopca. N a tra ­
sie je s t on bardzo a k ty w ­
n y  i  w ida ć , że p ra cu jp  n ie  
ty lk o  nogam i lecz rów nież 
g łow ą. K ró la k  up lasow ał 
się w czo ra j na dość dale­
k ie j — 21 po zyc ji. Zaw od­
n ik  ten, k tó ry  ju ż  się roz­
k ręca ł p rze ży ł dw a ko le j­
ne dra m a ty . Raz ca łko w i­
cie os ła b ł podczas te j go­
dz in y  in d y w id u a ln e j jazd y 
na czas, d ru g i raz zupeł­
n ie  spu ch ł w  gó rzys tym  
podjeżdzie p ie rw sze j po-

UGA
ŚW IT -  F LO TA  4:1 (2:0)

N areszcie p iłk a rz e  Ś w itu  
ro ze g ra li p ie rw sze w  ty m  
ro k u  spo tkan ie  na  sw o im  
bo isku . O kazało się ono 
szczęśliwe, gdyż gospodarze 
po kon a li zdecydowanego 
ju ż  spadkow icza z l ig i  F lo ­
tę  4:1 (2:0). M ecz s ta ł na 
p rze c ię tn ym  poz iom ie .
Przez c a ły  czas g ry  gospo­
darze m ie l i  przewagę a 
ich  zw yc ięstw o b y ło  ja k  
n a jb a rd z ie j zasłużone,

B Ł Ę K IT N I -  D Ą B  3:0 (0:0)

„P rzes ław n e la n ie ”  Jakie 
o trz y m a li p iłk a rz e  B łę k it­
n ych  przed tyg od n iem  w 
Szczecinie w p łyn ę ło  m o b ili­
zu jąco na  ten  a m b itn y  ze­
spól. W czoraj w  S ta rga r­
dzie B łę k itn i, po n iez łe j 
grze, p o ko n a li zagrożony 
spadk iem  D ąb 3:0 (0:0).
Goście ty lk o  do p rze rw y  
b y l i  rów no rzęd nym  p a rtn e ­
rem .

N a ro zm o k łym  te re n ie  w  
B a r lin k u  m ie jscow a Pogoń 
odniosła nieznaczne zw y­
cięstw o nad reze rw a m i I i -  
lig o w e j A rk o n ii.  Spotkan ie 
s ta ło  zaledw ie  na , p rze c ię t­
n ym  poziom ie. Obydw a ze­
spo ły  g ra ły  chaotycznie. 
L e kką  przewagę m ie li gos­
podarze, k tó rz y  szczęśliw iej 
s trze la li. Z w yc ięstw o P o­
go n i zasłużone.

Gospodarze nie potrafili
sforsować wzmocnionej

obrony Garbarni
ZALEDWIE 6 tysięcy widzów zjawiło się 

wczoraj na stadionie w Lasku Ar! ońskim, gdzie 
po raz pierwszy bodajże od siedmiu lat wy­
stąpiła drużyna krakowskiej GARBARNI. Wy­
dawało się, że gospodarze, którzy jeszcze nie 
tak dawno rozgromili drużynę bułgarską, zdo­
łają i  tym razem zwyciężyć, dopisując do swe­
go konta dalsze dwa mistrzowskie punkty. Nie­
stety stało się inaczej i mimo zdecydowanej 
przewagi arkończyków, zwycięstwo odniosła 
d-użyna krakowska. Jedyną bramkę dnia zdo­
był w 85 minucie pravoskrzydiowy Garbarni — 
GRABOWSKI. G arbarn ia  zna jąc ta k ty k ę

i - i  K  p,ADAfA C Y  od k ilku- ¡5**™
2:? nastu dni deszcz roz- Środkow ych napastn ików ,
¡¡I, J i l i !  miękczył boisko i dlate- postanow iła stosow ać do-
i:*i (?;S) go gra w takich warun- X enlkery^ , cT e0z Ty-
n-fi k a c h  n ie  m o Sła  s ta ć  n a  n ik  rem isow y. T a k  w ięc m i
0:6 l0:3) normalnym poziomie, m o u s iln ych  s ta rań napast

P o d a n ia  h v ł v  n ip c ^ in p  a n ik ó w  szczecińskich a na-roaania Dyfy niecone a  w et p o m o c n ik  i  s t0pe-
. _ tempo meczu nie nad- ra N ow aka, k tó ry  pod ko ­

l i  iq* \ zwyczajne. Przewaga n ie ć  p ie rw sze j po łow y  od-
10 12’n  bezwzględnie należała da l s iln y  s trza ł z oko ło  25 
fl n - f i  d n  A r k o n i i  k t ń r p i  a ra  m e tró w - w y n ik  pozostaw ał 2 i» :,?  QO A r K o m l> Które] gra- be zbram kow y. W ostatn ich
7 14-10 cze n ie  potrafili jednak m in u tach  spo tka n ia  a rko ń -
7 4." B znaleźć sposobu na sfor- czycy  jeszcze ba rdz ie j p rzy
• !:■" suwanie wzmocnionej o-
° '• “  b ro n y  gości. W p ra w d z ie  bramki, jednak w  tym to
2 « l i i  napad gospodarzy, k tó r y  okresie, na 5 m inut przed

i ¡iii ?°tei ?°ry *•“ ?*“ '"ai SSyo7owy"To“i -pSra:< 5:|S lepszą fo rm a c ję  te j d ru -  b o w s -k i  n ie spo dz ie w a n i,
i  «.¿a żyn y , s trz e la ł też z k a ż - przeszedł obronę, sp ry tn ie

d e j p o z y c ji, je d n a k  p i ł -  w y m in ą ł w ybiega jącego
I I  L IG A  , J b ra m ka rza i  po s ła ł p iłkę  do

ka  o c e n ty m e try  m ija ła  pust ej  b ra m k i, w y d a je  się
A rk o n ia -G a rb a m ia  0:1 (0:0) b ra m k ę  ga rb a rzy  lu b  że P u tk o w s k l m im o bardzo
B a łty k -U n ia  Rac. też s ta w a ła  s ię  łu p e m  gro źne j s y tu a c ji m óg ł ob ro

(przełożony) d o s k n n a lp  h rn n ia r e e n  n lć  tę  bram k(i- g d yb y  rzu-C alisla -  P iast 2:0 (0:0) a ° SKonaie D roniącego c i, glę na p llk (, w  m om en_
G w ard ia—Stal. Rz. 6:2 (2:1) b ram karza  K lc r a a ja .  Je c ie k ie d y  na p a s tn ik  G arbar
Leg ia  K r . -  Pogoń 0:0 mu to mogą goście z a w - n i  zb liża ł się na po le ka r-
L u b lin .-P o lo n ia  W. 0:1 (0:1) dzierzać tak korzystny ne- ° d te1 c h w ili w k ra d ł
N a p rzó d -U n ia  T . 3:0 (1:0) u f f  si<* w  d ru ż^  g o s ^ d a rz y
O lim p ia  — A rk a  2:6 (1:1) rezultat. Bronił szezęsu- chaos, a poniew aż do koń -

3:0 (2:0) wie nie tylko dalekie ca zaw odów  pozosta ły ju ż
strzały ,ale również do- W k o  w ięc nie
i  . i ,  1 „  Ł , t r u d n o  b y ło  G a rb a rn i u trzyb itk i z bliskiej odległo- mać ten rezultat.

12 9: 3 ś c ł. CZ. KU SZEW SKI

Lech — C racovia 
Lećh ia  -  s ta l M. 
Odra -  ŁK S 
Pol. B y t.-L e g ia  
R uch -S ta l Sosn. 
W is ta -P o l. Bydg. 
Zaw isza — G ó rn ik

TA B E LA
1. G ó rn ik
2. Po l. B y t.
3. Legia
4. Lech

5. C racovia
6. Odra
7. Łechta
8. Ruch
9. S tal Sosn.

10. W isła
11. Stal M ie lec
12. ŁKS
13. Zawisiza
14. Pol. Bydg.

W aw el -  Ś ląsk 

TA B E LA

1. Legia
2. A R J iO N IA
3. Ś ląsk
4. N aprzód
5. G w ard ia
6. W aw«i
7. POGOŃ
8. A rk a
9. U n ia  Rac.

18. CaUMa -
11. G rabam ia
12. B a łty k
13. U nia T a r.
14. S ta l Rz.
15. L u b lin ia n ka
16. Po lon ia
17. O lim p ia
18. P iast

8 12 10: 4 
8 12 13:
8 11 15:
8 11 19: 9 *  
8 0 11: 7 X

CENZUROWANYM

m  L IG A

Pogoń B .-A rk o n ia  Ib  
„  2:1 (1:0)! 
C zarni — O dra

TA B E LA

1. C zarni
2. Pogoń Ib
3. Pogoń B.
4. Odra
5. Św it
6. B łę k itn i 
”  W iarus

3:1 (1:0)*

15 37 41:16 
15 20 38:22: 
15 17 25:20 
15 16 31:33:
14 14 22:22
15 14 15:25' 
15 13 27:.-

Co zrobić z tym fantem?
MATERIAŁY związane z Wyścigiem Pokoju! 

oraz innymi ważniejszymi imprezami sportowy- |  
mi odsunęły nieco na bok problem, który poni- 1 
żej poruszamy. Ponieważ jednak sprawa ta nie 1 

2 jest błaha, a drużyna, o której mowa nadal po- i 
m|kitnib- ' " S rUS 3-o (0-0)1 nosi P°rażki‘ w i$c w trosce o dalsze je j losy, ] 
Ś w it -  F lo ta  4:i (2:o)i wr^camy do głośno komentowanego wydarzenia, j  

A było to tak: 23.IV. br. zgodnie z regułami-  j  
nem miał odbyć się w Szczecinie mecz o mistrzo $ 
siwo I  lig i miejscowego Łącznościowca z Ru- 3 
chem Chorzów. Jak nas lakonicznie poinformo­
wano, mecz zakończył się jeszcze przed rozpoczę ] 
ciem, walkowerem na korzyść gości z powodu... 
nie przygotowania przez gospodarzy boiska.

Trzykrotnie powtarzaliśmy naszemu informai 
torowi: „czy aby dobrze zrozumiał?"

..i«.«» la u  ¿r -  WfE MOGŁO się nam pomieścić w głowie, iż | 
ś. A rko n ia  Ib  15 12 36I33♦  Ooście przyjechali ze Śląska a gospodarze nie j  

io ?iąb 14 9 17:34*  zd£lzVl* przygotować boiska. Wiadomość była j
w « b e l i  u w zg lę d n io n o *  t y m  w iZce) zaskakująca, iż już tydzień wcześniej 

trz y  -walkow ery p rzyzn an e«  otrzymaliśmy odpis pisma Łącznościowca do 
przez w yd z . G ier. i  D y s c y j Ruchu, w którym zarząd klubu szczecińskiego ♦ 
-  czARNiNo:^S m M f’ iu *  zawiadamla gości o godzinie meczu i  lokalizacji* 
f l o t a  -  p o g o ń  B a r i i - i  boiska, na którym ligowe spotkanie ma się od- * 
n ck  0:3 zam iast i .-i , c z a r *  być. Czyli ani dla zarządu klubu, ani, tym wię 
3:2, "  ° T A  3:0 zam ias t;  cej dla trenera, nie b y ło  niespodzianką, iż cho- 

t  rzowianki przyjadą, i  że do meczu należy się 
A  k l a s a  t  przygotować.

Budowlani sac.euln -  I  :NIEWYP‘iŁ , Mory miał wówaias miejsce 
s ta l H uta  3 : 2 ( i : 2 ) I n łe  Jest pierwszym, jaki można zanotować na

Ina Goleniów -  Orzeł ♦ koncie tej drużyny. Tym razem można by sprawę 
Bega T r^ iM a tó u / — 0p ia s t3 j  rozpatrywać w kilku aspektach

Chociwe l 6.0 (2:0) t  Zgodnie z regulaminem Związku P iłk i Ręcz 
s o kó ł P y rzyce -  s p a rta  J  nej, Ruch ma prawo f i na pewno je wykorzysta) 

G ry fic e  i  :2 (1:1) ♦ zwrócić się do Łącznościowca o zwrot poniesio 
nych kosztów — będzie tego około 5 tysięcy — 
no które klub niepotrzebnie narażono.

II. — przez czyjeś niedbalstwo klub, z którym 
wiązaliśmy nadzieje na rozwój tej pożytecznej 
dyscypliny sportu, a który zawiódł te nadzieje i; 
grawituje nad przepaścią spadku z ligi, traci cią­
gle dalsze ligowe punkty.

I I I  — tamta „nawalanka”  nie jest pierw­
szą w krótkiej historii Łącznościowca a powinna 
być już ostatnim sygnałem.
1 Nie będziemy wracali do spraw, o których 
pisaliśmy przed kilku miesiącami. Trudno jed-

|  nak uznawać za kolejny przypadek np. Incy- 
* dent, który miał miejsce podczas rozegranego 

ostatnio sparringowego meczu Łącznościowca z 
młodziutkim zespołem Kusego, kiedy to trener, 
Łącznościowca po decyzji sędziego, który usunął *
2 boiska jedną z jego zawodniczek, wycofał z x 
boiska cały zespół przed zakończeniem meczu.\

NA DOMIAR złego wszystko odbywało się w l  
zgoła jarmarcznej atmosferze — część zawodnił 
czek, uważając decyzję trenera za niesłuszną,t 
nie chciała zejść z boiska, inne, szczególnie te ,i 
które czuły się winne boisko opuściły. I  znowu t  
okręgowy związek miał, tysiączną już chybai 
okazję do rozstrząsanią problemu „co robić z i 
tyra fantem” . A jest tyle innych problemów 
których rozwiązanie przyniosłoby KORZYŚCI 
temu sportowi. (RAK)t
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